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PoIsHp 
G r a n  U i s c r i

Boliwja i Paragwaj prowadzą wojnę o po­
siadanie Gran Chaco. Jest to wprawdzie w 
części dziewiczy las a w części olbrzymio bag­
no, ma jednak tę wartość, że prowadzi tam­
tędy droga do morza, o którą -właśnie Boii- 
w ja walczy.

W  Polsce posiadamy takie Gran Chaco w 
postaci ubezpieczenia społecznego, o które w 
zaciszu gabinetów ministerjalnych szykuje się 
walka. Ubezpieczenia społeczne są też u nas 
pewnego rodzaju pustynią z tej racji, że same 
przez się nie dają pewności ani życia ani 
śmierci, ale są drogą, przez którą Dodaj w 
części cel społeczny dałby się osiągnąć. K u­
leje ono, jak w adcm o, grubo, oakąd sanacja 
niem się po swo jemu zaopiekowała. Pod 
skrzydłami tej opieki ubezpieczenie na w y­
padek choroby stało się dojną krową dla pro­
tegowanych jednostek zwanych komisarzami 
a wielką udręką dla tych, którzy wedle usta­
wy i naturalnego porządku powinniby z nie­
go korzystać. Ubezpieczenie na wypadek bez­
robocia jeszcze nikogo nie zabezpieczyło przed 
głodem, a najlepszym dowodem jego poło- 
wiczności jest uciekanie się — z uizędu — do 
pomocy pryw-atnej. Ubezpieczenie na starość 
i na wypadek niezdolności do pracy zostało 
u nas odłożone do lepszych czasów, tymcza­
sem w gorszych starcy i inwalidzi pracy ma­
ją  wolność umierania — w najlepszych wa­
runkach — z koncesją na katarynkę czy inny 
podobny „środek utrzymania*1.

Pomimo tego kulawego stanu ubezpieczenia 
społecznego przedsiębiorcy rozmaitego kali­
bru uważają je  za Gran Chaco i szykują się 
do walk’ o zdobycie tej, wedle ich pojęcia, 
drogi prowadzącej do ożywienia przemysłu, 
handlu itd. Dzień w dzień można czytać w 
organach stojących na usługi tych sfer żale 
i narzekania, że ubezpieczenia społeczne są 
dla nich ruiną a dla robotników zby tecznym 
luksusem. Ta nagonka idzie tak daleko, że 
jedno z takich pism uważa nawet, że świad­
czenia społeczne są wyższe a temsamem ucią­
żliwsze niż podatki państwowe, samorządo­
we itd.

Jak dwa państewka południowo-amerykań­
skie wojują o Gran Chaco przy biernej ob­
serwacji L igi Narodów7, tak nasi przedsię­
biorcy szykują się do tej walki także przy — 
w tern leży różnica. — czynnem poparciu 
rządu. Sfery te nie kryją się wcale z tem, że 
w kompetentnych urzędach przygotowuje się 
-— nie zamach, broń Boże — legalne zniszcze­
nie ustawrodaw7stwa społecznego. K to ciekaw, 
niech przeczyta artykuł w7 „Gazecie Handlo- 
w ej‘* (nr. 241 z 20 października), w którym 
m. i. znajdujemy takie — może mimowolne — 
zdradzenie tajemnicy:

„Pewne kroki w kierunku rewizji ubezpie­
czeń zostały juz podjęte przez czynniki rzą­
dowe, jednak bez ścisłej współpracy ze ste­
lam i gospodarczemi. Mianowicie rada mini­
strów skierowała na drogę ustawodawczą 
projekt) ustaw, m ki. o  ubezpieczeniu spo

inowu pogłoski poiyczkcre
Prasa sanacyjna po długiem milczeniu na te­

mat pożyczek znowu przynosi wiadomość o  m oż­
liwości uruchomienia drugiej raty pożyczki fran­
cuskiej na budowę kolei Śląsk—Gdynia. Jak wia­
domo, raga ta w sumie 300 miljonów7 franków 
miała być wpłacona jtszcze na wiosnę br., ale 
z pow7odu rzekomo niepomyślnego stanu na ryn­
ku pieniężnym nie zapłacono ani grosza. Na- 
p ióżno pielgrzym owali do Paryża różni dygnita­
rze — nic nie wskórali. Towarzystwo francuskie 
było twarde i m ogło niem być, gdyż zaw7arta z 
niem umowa dawała mu wrolną ręaę.

Ohecnie wznawiają się pogłoski o wpłaceniu 
tej raty. Stoją one w związku z zapowiedzią o - 
twarcia z dniem 1 stycznia 1933 r. ruchu na czę­
ści już wybudowanej linji. Także to do lego w y­

buchł zatarg, gdyż rząd polski chce prowadzić 
ruch zuponmeą taboru, który7 Towarzystw7© ma od 
niego odkupić, podczas gdy Towarzystwo chcia­
łoby, aby Polska prowadziła ruch własnym ta­
borem. Niewątpliwie w7chodzi tu w7 grę interes 
głównego udziałowca Towarzystwa: fabryki
Schneidra w Creuzot, która sama chciałaby na 
uzupełnieniu taboru zarobić.

Opi.eja publiczna jest na punkcie pogłosek p o ­
życzkowych i  nie bez uzasadniania lak sceptycz­
ną, ze i obecne przyjm uje z zastrzeżeniem. Nie­
wiadomo, komu i na co potrzebne są obecnie te 
pogłoski. Cel ich może być tylko ten, aby7 ogoło­
conemu z pieniędzy krajowi dać złudzenie, że z 
zagranicy coś wpłynie. Ano, zobaczymy.

J a k  oni się kochają...
ROZMÓWKI REDAKTORÓW  SANACYJNYCH

średnich organizuje potajemnie jaczejki par­
tyjne. W spółpraca z p. Zajączkowskim (re­
duktorem „N. Z. Lubelskiej") nue poszła w 
las, mamy już i ofensywę moralną i defen­
sywę i wspaniale zorganizowany wywiad i 
podsłuch i w7szyslko, co trzeba, aby7 zdać egza­
min na szpicla i prowokatora".

Jak widzimy, obie strony pom awiają się wza­
jemni : o to, że dla mleresu czepiają się sanacyj 
u ej klamkn urozmaicenie zaś tworzy to, że p. Lo- 
uodowskiemu wymawiała „Nowa Ziemia Lubel­
ska" jego komuuistyczue sympatje, a on wskazu­
je na je j policyjne koneksje.

Lublin ma dziś takie widowisko, jakie miało 
W ilno, gdy wybuchła tam gwałtowna walka „do­
m owa" pomiędzy „Słowem " i „Kurjerem W ileń­
skim".

W  uwadze satyrycznej pociesza się organ p. 
Łobodowskiego, że jego rywale długo nie utrzy­
m ają się na powierzchni:

„A le chodzą słuchy7’ że lo niedługo się 
skończy. Główny szef dostanie jeszcze dw7ie 
koncesje wódczane, pani X krzy7ż na klatkę 
piersiową, pan Y nominację. drohne zetpeem- 
dziątka po parę złoty ch „na ryło" i budę się 
zamknie

Cyrk przy jechał, cyrk odjedzie. Zostanie 
zmięta trawa i trochę nawozu końskiegc". 

Tak wygląda prasa zwycięskiej „ideologji".

Podawaliśmy w streszczeniu zarzuty, któremi 
„N. Ziemia Lubelska", organ peowiakóv7, b le- 
gjoni.stów i tak zwanego Związku polskiej m ło­
dzieży demokratycznej (ZPM D) w Lublinie, obsy­
pała nowego redaktora bebeckiego „Kurjera Lu­
belskiego", p. J. Łobodow7skiego 

Ten ostatni nie pozostał dłużny odpowiedzi i 
tak ze swej strony charakteryzuje p. Falandysza, 
który7 w jego sprawie w oigam e.. pobratymców- 
przeciwmikow glos zabierał:

„Dyskwalilikują go chwyty7, żywo przypo­
minające prowokatorów i szpiclów. P, ra lan- 
dysz wynaźnie podtrzymuje podejrzenie, że 
by łem finansów any przez komintern i wy7- 
raźnde zarzuca mi stosunki z komunistami 
aby w finale przypieczętować pobozneini ży­
czeniami... pobytu na Zamku (więzienie w 
Lublinie). To jest właśnie ukryte sedno jego 
artykułu, że lo, v idzirie, Łobodowski naj­
pierw brał forsę od komuny, a teraz od sa­
nacji. Eh! — ty demokratyczny idealisto! — 
za posadę w Izbie Skai bcw ej ideologję mai 
szalka Piłsudskiego podtrzymujący! Ja na 
swojej komunistyczno - sanacyjnej opiece je ­
dnak kar jery nie robię, na uniwersytecie u- 
trzymać się nie mogłem, z posadą krucho, a 
idealiści tymczasem siedzą pod łopuchem i 
żyją. A przecież mógłbym łatwo w swoim 
czasie pójść na utrzymanie i dostać garnu­
szek apetyczniej szy od tego, który na hiud- 
nym stole emerytowanego wywiadowcy ob ­
lizuje ideowe ZPMD, to samo prorządowe, 
demokratyczne ZPMD, które po szkołach

Czytaj prasę robotniczą: 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo**!

łecznem i o urlopach. W  zwiąaau z tem Zwią­
zek Izb przemysłowo-handlowych rozpoczął 
systematyczne prace nad sprecyzowaniem o - 
piuji i postulatów7 sier gospodarczych. Po­
nadto specjalna podkomisja wyłoniona przez 

, sejmową komisję pracy7, przeprowadziła slu- 
d ja  przygotowawcze do rewizji ubezpieczeń 
społecznych".

A  więc pod egidą rządu, bo przecież i więk­
szość komisji sejmowej nie pracuje samo­
dzielnie, już dokonyw7a się rewizja ubezpie­
czeń społecznych. Jeżeli się uwzględni, że w 
BB tzw. sfery gospodarcze mają bardzo silne 
i wpływowe stanowisko, można sobie w yo­
brazić, w jakim kierunku ta rewizja pójdzie. 
Nie ukryws, się też ostatecznego celu pod 
korcem: chodzi poprostu, jak te sfery to na­
zywają, o ograniczenie koła osób korzystają­
cych z różnych działów ubezpieczenia społecz­
nego, m. in. w formie wyłączenia od ubezpie­
czenia na wypadek chorobv osób z „wtyższymi 
zarobkiem**.

Myhą się jednak te sfery i omyii się idący 
im na rękę rząd, jeżeli sądzi, żc będzie to — 
jak Boliwja sobie z początku wyobrażała — 
prosty spacer przez Gran Chaco. Klasa robo­
tnicza, choć politycznie zapomocą znanych 
sztuczek osłabiona, zbierze wszystkie siły dla 
obrony tego odcinka, który jest dla niej kwrn- 
stją życia lub śmierci.

Jeżeli sfery gospodarcze wr tych rozpaczli­
wych czasach nie mają nic lepszego do robo­
ty jak rozpętać walkę o naprawdę ostatnie 
prawa robotnicze, to muszą być przygotowa­
ne na w7alkę wrszy7stkiemi środkami i aż do 
końca, Można sobie wypisywać, że obciąże­
nia społeczne są „balastem**; można wydzi­
wiać na nie jako ną równe z kartelami eo do 
„szt.yw7ności obciążeń**, ale faktem niezDitym 
jest i pozostanie, ze kiasa robotnicza ponie 
sie wszystkie ofiary, aby utrzymać to, co w 
Polsce i jeszcze przed Polską stało się je j do­
brze naby7tem prawmm.



ż y c i a
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W  y r o K
Sejm ma się zebrać podobno w 

pierw szych dniach listopada. Nieba 
wem zobaczvm v znowu przed sobą 
„zw arte” ław y B. B. W . R „ i p B o­
gusław Miedziński opow ie nam je ­
szcze kilka razy, jak to cudownie 
i wspaniale „jednolity” jest m iłości­
w ie Polsce panuiący obóz „sana­
cyjny", jak to w szyscy w nim rozu­
mieją jednakow o „ideologję mar­
szałka Piłsudskiego”, jak to w ytrzy­
mał on ponad w szelkie spodz1 wa 
nie wielką próbę życia. W szak czy ­
tamy codziennie w prow incjonal­
nych dziennikach ' tygodniczkach 
..sanacji” rozrzewnione sprawozdania 
z „p racy  terenow ei” w przeróżnych 
Pi]>: dówkach, gdzie i pan wójt, i pan 
przodow nik policj: , i pan egzeku 'or 
podatkow y, i pan nauczyciel ze zw ią­
zku p. Smulikowskiego w zbożnvir. 
trudzie „buJnią m iejscowe koła 
B. B. W . R ,  w ysiłetąc raz poraź 
t zw. depesze hołdow nicze w zadzi­
w iająco jednolitem w  samej rzeczy 
sformułowaniu.

A. jednak w ciągu kilku m iesięcy 
ubiegłych życie, to prawdziwe 
życie, w ydało już swój w yrok  
bezstronny. O bóz .sanacyjny” rozła­
zi się w  różne strony świata niby 
szmat starego sukna: Sprzeczności 
wewnętrzne przestały być „tajem ni­
cą organizacyjną” , —  ujawniły sie­
bie publicznie na zewnątrz; zabra 
k ło zbiorow ej woli kierow niczej; za­
braknąć musiało entuzjazmu; trw a­
ją pozory jakiejś rzekom ej „karno 
ści"; kilkanaście urzędow ych słów 
ma te pozory  ratow ać; ale w  ich cie ­
niu niema już żadne; treści.

P izytoczę  pare przykładów  z naj­
rozm aitszych dziedzin pracy „sana­
cyjnej”  .

W eźm y gabinet p. Al, Prystora.
W ypow iadane pnbwcznie poglądy 

p, min. skarbu prof. Zawadzkiego są 
akuratnie i dokładnie przeciwstawne 
poglądom, w ypowiadanym  tak samo 
oublicznie przez p, wice-ministra 
skarbu Starzyńskiego, a tembardziej 
poglądom  p wice-m m istra Jastrzęb 
skicgo, jeżeli sądzić na podstawie 
sprawozdań Komisji A nkietow e; z 
lat 1926 —  1927; opinie o państw o­
wej polityce skarbowej pp. w ice-m i-

nistów Kosa i Kozłowskiego pozosta­
wiam lojalnie na uboczu, ponieważ, 
o ile mi wiadom o, stosunek obydw u 
tych panów  do zagadnień skarbow o- 
ści był przed obięciem  przez nich 
urzędowania raczej dość luźny.

Czy w  takich warunkach można 
m ów ić poważnie o jednolitem kie­
rownictwie catośwą polityki gospo­
darczej R zeczypospolitej ?

W eźm y problem  cen kartelowych.
M e w ykroczę chyba poza tekst u-

rzędow ti relacji w  „Gazecie Pol­
skiej”, gdy powipm, że zapatryw a­
nia na tę rzecz, w cale podstawową, 
pp. przedstaw icieli kartelów  w  B. B. 
W . R. by ły  aKuratnie i dokładnie 
przeciwstawne zapatrywaniom p o ­
słów  z „grupy roln iczej" i z „gru­
py pracuw niczej” , A  sprawa ceny 
cukru? Wyb.,.ni m ężow ie B. B. W . R 
bardzo surowo oceniali jego obniż- 
kę.

W eźm y stosunek do kryzysu.
Proszę porów nać ze sobą „W ielką

Na południu —  nie, na 
północy —  tak

Niedawno przemawiał we Lwowie 
prezes BB. płk. Sławek, który — jak 
podała prasa — oświadczył, że za,gad 
nienie zmiany Konstytucji nie jest obe­
cnie najpilniejszą sprawą państwową.

Przed dwoma dniami przemawia!' pp  
Car i Walewski w Białymstoku i Gro­
dnie i tu znowu słuchacze usłyszeli, że 
jest „niezłomną wolą obozu Marszałku 
Piłsudskiego" dzieło naprawy konstytu­
cji doprowadzić do końca i że praca 
rozpoczęta toczyć się będzie nadal

Ponieważ ani przez moment nie m o­
że nam w głowie ostać się przypuszcze­
nie, iż w tym 'ednolitym i zwartym o- 
bozie może istnieć rozbieżność zdań 
pomiędzy p. Sławkiem, a p.p. Carem ' 
Walewskim, przeto mniemamy, iż, we­
dług światłej opinii BB., zmiana Konsly 
tucji jest pilna na północy, w Białym­
stoku i Grodnie; natomiast zbędna jest 
na południu, we Lwowie.

Militaryzacja Szoacna
W poniedziałek odbyła się w sali Fil- 

harmonji warszawskiej akatfemja ku 
czci Fryderyka Szopena.

Akademię miał inaugurować generał 
Kazimierz Sosnkowski, który niestety 
zachorował i zastąpił gn p. wicewoje­
woda Ołpiński.

Jest to bardzo pięknie, że wojsko i 
władze administracyjne mąją zrozumie­
nie dla, muzyki oraz że żyy/ią kult d'c 
jednego z największych genjuszow mu­
zycznych, dla Fryderyka Szopena. Przy-

S*rawa 
prnf. I . Ku lczyckiego

Przed kilku dniami Sad Obywatelski, 
który rozpatrywał sprawę prof L. Kul­
czyckiego, powziął decyzję, reńabilitu 
jącą w całej pełni oskarżonego

Orzeczenie brzmi:
„Prof. Ludwik Kulczycki nigd> szpic 

giem ani konfidentem władz austriac­
kich nie był” .

Sprawa powstała na skutek artyku­
łu „Gazety Polski z dm. 17 stycznia 
r. 1932; artykuł ten oskarżał prof. 
Kulczyckiego o to, że byl on w czasie 
wojny

„zwyczajnym, paskudnym szpiclem 
denuncjującym nazwiska i adresy osób 
jego zdaniem szkodliwych dla mo- 
narchji austriackiej".

Sąd Obywatelski uznał, że
„redakcja „Gazety Polskiej" nie prze 

prowadziła zapowiedzianego w artyku­
le z dn. 17 stycznia 1932 r. dowodu 
prawdy twierdzeń siwych".

Z badań Sądu wyiiika że inkrymi­
nowane listy prof, Kulczyckiego były 
pisane nie do władz austriackich, ale 
do p. Ign. Rosnera, zmarłego polskie­
go polityka konserwatywnego, b. re­
daktora „Kumera Polskiego” .

W  Sądzie zasiadali: pp. Edw Gru­
ber, L Darowski K. Bogacki, W Szu­
mański, B. Lutomski.

puszczamy jednak, że o Szopenie na 
Akademii powinin mówić muzycy, mu­
zykolodzy i wogóle ludzie, którzy przed 
miot ten zgłębili i mają o tem coś do 
powiedzenia,

Przeciwko teorji „Socjalfaszyzniu"
N o w a  R s i ą ż K a  I  r o c K i e g o

Jak wiadomo, każdego prawowiei 
nego komunistę (stalinowca) obowiązu­
je podstawowa teoria „Socjalfaszyzmu” 
— eden z najbardziej szkodliwych i 
djotycznvch pomysłów. „Klasycznie” 

jest sformułowany w oficjalnym pro­
gramie , Kominternu" z r. 1928, a po ■ 
lega na tem, że Socjalizm (socjalna de­
mokracja, n.p. PPS.) już niczem innem, 
jak tylko podporą i pewnym gatun­
kiem faszyzmu...

Wprawdzie w realnej rzeczywistości 
politycznej, socjama demokracja wal­
czy z faszyzmem, a faszyzm walczy z 
socjalną demokracją, ale to, natural­
ni.’ , tej oficjalnej głupawej teoryice me 
przeszkadza.

Niektórzy komuniści (nawet w Pol­
sce — np. Kostrzewa), widzą cały bez­
sens tego pomysłu, którego oplem 'est 
ułatwienie agitacji przeciwko socjali­
stom (w rzeczywistość1 zaś wzmacnia 
on taszyzm, bo rozbija proletarjat), — 
ale „sacjalfaszyzm" w dalszym ciągu 
pozostaje obowiązującą doktryną,

Jej fałsz i szkodliwość najlepiej wi­
dzimy w Niemczech, gdzie skłócony 
proletariat nie może sobie dać rady z 
Hitlerem i Papenem. Toteż w. nowej

książce Trockiego p t. „Niemiecka re­
wolucja a stalinowska biurokracja (po
ros.l znajdujemy kilka ciekawych i słu­
sznych myśli na łemat „socj a faszyzmu

Trocki (jak wiadomo) usiłuje zająć 
pozycję bardziej „lewa" od oficjalnego 
„kominternu" i Stalina. Wierzy, że 
proletarjat —  wspólnenr silami — dał­
by sobie radę z Hitlerem i Paoenem w 
drodze rewolucyjnej. Oskarża Stalina 
o hamowanie rewolucji. I przypisuje 
teorji „socjalfaszyzmu" rolę hamulca, 
gdyż rozbija ona szeregi proletariatu.

Trocki ostro krytykuje taktykę nie­
mieckiej Socialnej Demokracji, ale za­
razem z goryczą wykpiwa stalinow­
ców, którzy powiadają, iż demokracja 
nie ma żadnego znaczenia; że Briininjj 
to to samo co Hitler: że jeśli Hitler 
przyjdzie do władzy, nic się nie zmie­
ni i t, d. Jak to nic się nie zmieni?! — 
woła Trocki Ależ przy Hitlerze orga­
nizacje proletariackie zosianą rozgro­
mione, a więc siły proletarjatu złama­
ne! (str. 31).

Teorja równowartościowości Brii- 
ninga i Hitlera, demokracii i faszyzmu 
jest dla proletariatu, dla jego organi­
zacji, dla jego siły zgubną. Stalinizm

B M B M B n f l H B n a M i i

walczy z teorją „mniejszego zła" (że 
np. Brtining lepszy od Hitlera), alt: 
wpada w wielki błąd polityczny.

Stad fałsz , socialfaszvzmu“ . Albo­
wiem fasz/zm chce złamać- organizacje 
robotnicze (w tej liczbie socjalno - de 
mokratyczne) i tem zmusza socjalistów 
da walki — jakkolwiek by byli oportu- 
niistycznie uspo-sobieni. Spójrzmy na 
Włochy — od 10 lat cmentarz; organi­
zacje „so-cjalfaszystów” są tak samo 
zniesione jak komunistyczne. Czy jeśli 
Hitler przyjdzie do władzy i urządzi 
się ak Mussolini, komintern stalinow­
ski zrozumie, że Briiniug t:» jednak me 
Hitler?!

Jeśli „socjalfaszyzm jest, fałszem,, 
należy wysunąć taktykę ludnego fron­
tu. Jednego frontu socjalistów i komu­
nistów w walce z faszyzmem niemiec­
kim. Co to jest jeaen front? Stalinow­
cy są też niby za ;ednym frontem a 
chcą wodizów socjalistycznych usunąć 
i stawiaja odrazu ultimatum robotni­
kom socjalistycznym, aby uznali kie­
rownictwo „kompartji” . Nie jest to ża­
den „jeden front” , zdaniem Trockiego, 
lecz oszustwo, które słusznie wywołuje 
nieufność socjalistycznego robotnika. 
Do jednego frontu należy stanąć szcze- j 
rze — wraz z całą socjalną demokra­
cją, a potem dopiero w akcii pokaże 
sie, czy  w szyscy  socja 'n i demokraci 
pójdą na taktykę rewolucyjną. Jest to 
taktyka bardziej pedagogiczna, bar

Społeczną” redakcji „Przełomu”, 
bardzo „.krw aw e” aforyzm y p. Mo- 
raczewskiego i figlarno kapitalisty­
czne „c ie lę  rozbrykane ’ na szpaltach 
„Prawdy * łódzkiej, c.elę, zapatrzone 
w misterne a „potężn e” podrygi sw e­
go cielęcego ogona.

W eźm y kwestję „imroi.derabi- 
liów”.

G orzkie słowa „Nowej Ziemi Lu­
belskiej” (organu lubelskiego Zw. Pra 
cy  Obywatelskiej' K obiet i y^yższych 
urzędników państwowych, jak tw ier­
dz’ ’-ÓV/nież „sanacyjny" „Kurjer Lu­
belski”) pod adresem B. B. W . R. 
cytow aliśm y w e wczorajszym  „Prze­
glądzie prasy” ; ponadto warto przy­
pom nieć, jak redakcja „Przełomu” 
określiła niedawno p.posła B B.W' R 
i redaktora „I. K. C.” M. Dąbrow­
skiego; aforyzm y Nowaczyńskiego 
brzmią bardzo łagodnie w  zestaw ie­
niu poiów naw czem  Na wyniki spra­
w y p. sen. Wyrostka jeszcze czeka ­
my...

**
*

Słowem , gdziekolw iek sięgnąć, 
wszędzie widzimy w obozie „sanacyj­
nym" radykalną rozbieżność pojęć, 
nastroiów, odruchów  —  ideow ych, 
teoretycznych, etycznycn. Niema w 
tem n.c dziwnego. Sam pom ysł B.B. 
W .R. był pom ysłem  naiwnym i p o ­
ronionym w założeniu. F Sławek za­
pomniał o dośw iadczeniu Łigtr Naro­
dowej, dokonanym  w  warunkach sto­
k roć łatwiejszych, bo przed woiną. 
przed kryzysem  kapitalizmu, nawet 
przed rewolucją 1905 r. Ponieważ 
zaś B.B,W .R. miał być „pokryw ką 
społeczną" dla sanacyjnego syste­
mu rządzenia, „element ko.runktu- 
ralny” , jak pow iada „Nowa Ziemia 
Lubelska”, w yzyskał świetnie sytua­
cję

A le  dzisiaj nie uratuje już nic ca ­
łego obozu „sanacyjnego" przed od ­
pow iedzialnością za... wszystko.

4*
Spotkam y się w ięc za niew iele dni 

ze „zw artym " Klubem B. B W . R. 
W ysłucham y deklaracji urzędow ego, 
sam ochwalczego optymizmu M niej­
sza o nie! Życie wydało już swoj wy­
rok

Mieczysław Niedziałkowski

d/ziej wychowawcza wobec robotni­
ków.

le m  bardziej więc Trocki zaleca
ostrożność i wyrozumiałość wobec 
nowoutworzone’ part’ ’ rozłamowej 
„Sed P.” (SeidewiUa i Ro*uenfelda),
która swem lewem skrzydłem zbliża się 
do komunizmu.

Opracowując swój szczegółowy pro­
gram w ostatnim rozdziale książki. 
Trocki żąda — „Wyrzeczenie słę te­
orji „Socjalfaszyzmu”, pomagającej i
faszyzmowi i socjalnej demokracji. W y­
korzystania antagomzmu między so­
cjalna demokracją a faszyzmem. W y­
rzeczenia się taktyki ultymatywnych
żądań oc* masowych robotniczych or- 
ganizacyj" (str. 1581.

Książka Trockiego jest ciekawa i z 
talentem jest napisana. Ale jest dwo­
istą w swej istocie. Z jednej bowiem 
strony autor rozumie szkodhwo-ść ta- 
k ch osłabiających proletarjat haseł, 
lak „socjalfaszvtm"; rozumae wielkie 
niebezpieczeństwo faszyzmu i koniecz­
ność koncentracji sił proletariackich
i t d.: ale z drugiej w swoim „jednym 
froncie” nie jest szczery do końca i 
zbyt mechanicznie ujmuje hasło rewo­
lucyjne, nie anaJzując wszystkich jego 
trudności w dobie obecnej, 

i Ale całą obłudę i fałsz teorii so- 
cajlfaszyzmu" — w obliczu rosnącego 
niebezpieczeństwa faszyzmu w Niem­
czech — Trock' zrozumiał dobrze.

Kazimierz Czapiński.
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Zaostrzona walka z ludowcami
Lewjatański „Kurjer Polski“ zapowiada, że „na 

wewnętrznym froncie politycznym  w Polsce za­
nosi się o  tyle na pew re zmiany, że główna uw a­
ga wojew odów  i starostów skierowaną ma być

obecnie na odcinek ludowy. Faktem bowiem  ma 
być, że ruch ludowy wykazuje zwłaszcza na te­
renie Małopolski dość silną konsolidację, nie w y ­
kluczającą możności ofensywnych wystąpień......

Plozruckiy w Wiedniu
Przed paru dniami zamieściliśmy depeszę, d o ­

noszącą według źródeł urzędowych o  strzelaninie 
w  W iedniu w  ubiegłą niedzielę. Obecnie na pod 
stawne prasy wiedeńskiej stwierdzić możemy, że 
te „urzędowe" inform acje były bezczelnie sfałszo­
wane. Pochód hnlerowców nie „przechodził" k o ­
ło lokalu partji socjalistycznej na Simmeringu, 
gdyż Drisehutzgasse, przy której lokal ten się 
mieści, jest małą, wąską przecznicą, przez którą 
m gdy żadne pochody nie idą i  tym razem nie 
szedł pochód hitlerowców. Oddział hitlerowców 
uzbrojonycn w  rewolwery oddzielił sic od swego 
pochodu, by się udać na Drisehutzgasse. gdzie za­
częli ostrzeliwać okna lokalu socjalistycznego. 
Obecny posterunkowy Tlasak, — którym jak się 
później okazał), byt rejestrowanym członkiem 
partji socjalistycznej — usiłował rozpędzić na­
pastników, ale zosLał przez nieb zastrzelony, po - 
czem szturm na lokal paityjny zaczął się na no­
wo. Znajdujący się wewnątrz członkowie Schutiz- 
bundu oddali wtenczas do napastników szereg 
strzałów, od których poległo dw óch hitlerowców.

Dopiero gdy stało się widoczuem, że hitlerow­
com nie uda się wtargnąć Jo lokalu zjawiła się 
na miejscu większa ilość policji i — zroniła to, 
o  co się hitlerowcy kusili bezskutecznie: zdem o­
lowała lokal. Urzędowe sprawozdanie nazwało to 
rewizją, ale po tej .rewizji nie było w lokalu par­
tyjnym  jednego całego sprzętu. Policjanci zry­
wali nawet zegary ze ścian i łamali na kawałki. 
Ze szczególną zajadłością tłuki' i deptali butami 
biusty zmarłych socjalistów. Znajdujący się w  lo­
kalu towarzysze zostali pobici palkami gum o-

PRZYGOTOW ANIA KARABINOW E DO... SESJI
SEJMÓW EJ

„N owy Dziennik" w korespondencji p. Singera 
z W arszawy tak opisuje przygotowania sanato- 
rów  do „sesji sejm ow ej":

„Pracowali gorliwie woźni sejmowi. Straż m ar­
szałkowska nie brała tah czynnego udziału w ro­
bieniu porządków sejm ow ych. Mundur i  godność 
nowoupieczonych dygnitarzy, o wspaniałych od­
znakach, nie pozwalały na spełnianie tak pozio­
m ych czynności. Zresztą i  straż marszałkowska 
miała dość roboty. Choć gnrach sejmowy był pu­
sty i należałoby raczej spraszać gości do tej in ­
stytucji, straż marszałkowska pilnowała u w szy­
stkich w ejść dostępu do gmachu. Przepustki w y­
dawano z baka ostrożnością, iak w czasie w ojny 
zezwolenia na dłubane ie dio pasa przy frontowego.

W  ciągu tych szesciu miesięcy, przerywanych 
posiedzeniami klubu BB, w gma«hu tym pano­
wała < merdania cisza. W  tajemnicy przed dzien­
nikarzami odbyw ały się chyłkiem narady p o ­
szczególnych kom isyj Klubu BB, rozpal rywano 
projekty ustaw rządowych,przeglądano szkice de­
kretów, by  wstawić przecinek, usunąć łącznik, 
lub uzupełnić stylistycznie artykuły ustawy i w 
ten sposób podkreślić współpracę z rządem.

Przedwiośniem parlamentaryzmu i ożyw ienia 
prac sejm owych było ostamie posiedzenie działa­
czy gospodarczych klubu BB z przedstawicielami 
rządu. Zabawa w parlamentaryzm trwała od ra­
na do wieczora, kręcono się w kuluarach, uzga­
dniano stanowiska.. Prezes Sławek konferował na 
stronie ze wvaśn;onemi grupami Odbywało się 
klaj.M-rowanie zdań przeciwstawnych, łatanie klu­
bu BB. Czar parlamentaryzmu trwał jedynie kil­
kanaście godzin, później zapomniane znowu o 
tym gmachu, "ylko w ekspedycji druków segre­
gowano stare p a p ier ;, 'ikwidow ano zalegle sprał 
w y i pozorowano ruch w gmachu sejm owym .

Najpoważniej potraktowała nową sesję budże­
tową straż mat =zalkowsika. Codziennie w ogrodzie 
sejm ow ym  odoyw ają  siię ćwiczenia członków 
straży pod wtoidzą Komendanta lub jego zastępc j . 
Praca nie kończy się na mnstrze. Strażnicy posłu­
gują się również karabinami. I niejeden ogląda­
ją cy  te dziwne ćwiczenia py7ta się, czy sądy do­
raźne d,oitrą również i do gmachu sejm owego i 
wyrok zos tamie wykonany natychmia. t z rozkazu 
marszałka Sejm u".

,—  o o o —

wemi i zaaresztowani. Z napastników oczywiście 
nikt zaaresztowany nie został.

Premjer Dollfus wyciągnął z tych zajść tafcie 
„konsekwencje", że m ianował sekretarzem stanu 
w ministerstwie spraw wewnętrznych m ajora 
Feya, przywódcę Heanwehry, znanego faszystę. 
Fey rozp ozą ł urzędowanie od tego, że wydał za­
kaz demonstracyj i pochodów, ale obowiązujący 
tylko socjalistów, komunistów7 i  m tlerowców, a 
więc zos ta wdający Heimwehrze pełną swobodę

Zaznaczyć należy niesłychane wtrącenie się do 
tej sprawy... rektoi ów  szkół wyższych w  W ie­
dniu. W  poniedziałek ra.no faszystowscy studenci 
uniwersytetu, politechniki i akademjd eksporto­
wej zaczęli znowu bić swoich kolegów żydow ­
skich, co jest w W iedniu rzeczy bardzo częstą i 
bezkarną, gdyż profesorowie patrzą chętnern o - 
kiem  na pogrom y i autononiję uniwersytecką za­
m ienili w  ochronę huligamów. Tym  i azem rekto­
rzy wym ienionych wyższych uczelni zeszli się 
na posiedzenie i wydali odezwę, w  której oświad­
czyli, że zachowanie się studentów-huliganów 
jest „zrozumiałem wzburzeniem* i wonec tego 
oni. rektorzy, zam ykają wyższe szkoły, aż do 
czasu, gdy „rząd da gwarancje, że takie w ypad­
ki jak wczoraj na S.immeringu nie powtórzą się".

To niesłychane wtrącenie się do rzeczy, które 
mb nic nie obchodzą, przebrało widać miarę 

cierpliwości nawet klerykalnego rządu, gdyż w 
kitka godzin potein ukazała się druga odezwa, 
oznajm iająca, że „na podstawie rozm owy z kanc­
lerzem" wpisy, egzaminy i prace instytutowe bę­
dą trwały dalej.

KW IATK I Z N IW Y BIUROKRATYCZNEJ
..Kurjer Poznański' notuje następujące „kw ia­

tuszki":
W  ostatnim numerze „Dziennika Urzedov7ego 

nunisterdwa komunikacji (nir. 21) znajduje się 
regulamin działu jrortowege dyrekcji kolejowej w 
odańsku. W  regulaminie ir iędzy innemi została 
unormowaną sprawa wywozu w7ęgla.

W  szczególności czytamy, że o Każdym trans­
porcie węgla wywozowego tudzież bunkrowego, 
w vsy tający pu win i en zawiadomić Dział Portowy 
DOKP w Gdańsku, wypełniając przepisowe for­
mularze. Zawiadomienia należy składać z reguły 
na dwanaście dni przed przewidywanymi termi­
nem gotowości statku do załadowania.

Jak dotychczas, wszystko w porządku. Tutaj 
dopiero nałykamy się na rzecz zgoła nieprze­
widzianą, dowiadujem y się bowiem, że*

„w  wypadkach złożenia zawiadomienia w po 
wyżej podanym  terminie Dział Portow y zamie­
ści na zawiadomieniu adnotację o m ożliwości o -  
późnieiTa dostawy transportu z powodu opóźnie­
nia złożenia zawiadom/unia" (podkreślenia na­
sze -  Red.).

A więc regulamin ustala termin, który zgórv 
zostaje uznany za zbył późny! Innem słowy: kto 

przepisany m  terminie składa ^awiadiomienie, 
ten się tern samem spóźnia!

Jak taki „lapsus" może być popełniony? W szak 
projekt, n: m dostał się na łamv „Dziennika Urzę­
dom ego musiał przejść przez szereg rąk, wpierw 
w d y rok. ji kolejow ej (od  referenta pizez kierow ­
nika od-uziału i naczelnika wydziału do prezesa 
dyrekcji) oraz w ministerstwie?

*  *  *

W ̂  roku 1929 pewien włościanin otrzymał na­
kaz kai ny za to, że n ’e złożył zeznania o docho­
dzie. Trudne było ad n.ego wymagać, aby tej 
formalności dokonał, jako, że zmarł 3 marca 1921 
■ otou. Brat „w in ow a jcy " zwróci,' urzędowi skar­
bów en, i i wage na tę zasadniczą trudność. — I 
wszystko wróciło do normy, na pewien czas.

Aliści, w tych dniach, przyszło upomnienie ko­
sztujące półtora złotego, wzywające spadkobier­
ców  zmarłego by  zapłacili pięć złotych grzywny 
za to, że nieboszczyk nie złożył deklaracji o  p o ­
datku dochodowym !

Nieuoszczyk od 11 lat „trawę gryzie", a urząd 
podatkow y zachow7uje o nim wierna, ży7wą pa­
mięć...

rwnCOOCXXX O QtX 3 0 C X x m in oa t»n ry x x x m c, 
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D o n io s łe  z m ia n y  
w  L o ta r  i P a ń s tw o w e j

W planie gry 26-tej Polskiej Państwowej Eo- 
terji Klasowej, której ciągnienie I-ej klasy roz­
poczyna się 17 listopada, zaszły bardzo doniosłe 
zmiany, a tak korzystne dla gracza, że msza lo- 
terja państwowa daje doprawdy najwięcej szans 
wygrania i żadna inna lotorja nie może pod tym 
wzglederr się z nią rów nai. Nic zatem dziwnego, 
że plac gry 26-tej loterj: wzbuaza powszechne, 
najszersze zainteresowanie.

W ięc przedewszy s Lkiem bardzo podwyższono 
wysokość głównych wygranych. Główna w ygra­
na w pierwszej klasie wynosi obecnie 100 tys., 
w I i-e j ki. 150 tys., w  III-e j — 200 tys„ w IV-tei 
— 250 tys., a w7 V tej — pełny, okrągły7 m iljon 
złotych. Potmimo to pozostawiono w V -le j kl. w y 
grane 300.000 zł., 150.000 zł., 100 000 zł., a  ilość 
całego szeregu :nnych wielkich wygranych we 
wszystkich klasach, jak 75 tys., 50 tys., 25 tys., 
15 tys., i t. p. kilkakrotnie, a naw?et kilkunasto­
krotnie powuększono Powiększono także ilosc ani 
ciąguień w czterech pierwszych klasach do 5 dni, 
pozostawiając w  V -le j klasie 27 dni. Pozatem we 
wszystkich klasach rozgrywają się prem jc na o - 
gólną ->umę 660.000 zloty7ch.

Największą jednak sensacją jest reforma, któ­
rej podległo wygranie t. zw. stawki. Dotychczas, 
gdy się wygrało stawkę, można było za nią na­
być tylko los do wyższej klasy, ale realnie nic 
nie zastało w kieszeni. Teraz jest inaczej. Stawka 
daje grającemu cenę losu do klasy następnej, a 
w  kieszeni pozostaje mu wartość losu w klasie, 
w której wygrał

Na przykładzie przedstawia się to w ten spo­
sób: ktoś miał ćwiartkę losu i wygrał stawkę w 
III-ej kl. Ćwiartka kosztowała go 30 zł., wygrał 
40 — więc miał na czysto 10 zł., ale ćwiartka 
do IV  tej kl. kosztowała go 40 zł. i nic mu nie 
pozostało. Teraz ćwiartka do IV -le j klasy będzie 
go kosztowała tylko 10 zh i na czysto pozostanie 
mu 30 zł. w kieszeni.

Można zatem śmiało pov ledzieć, że właściwie 
stawek w pierwszych czterech klasach już niema, 
a są tylko wygrane. Z tego powodu jednak nie 
zmniejszono ilości stawek w czterech pierwszych 
klasach, aife je jeszcze wydatnie powiększona. 
Było ich 13.200 a jest 22.171.

W  związku z tern zaprowadzono, że numery 
wszystkich wygranych losów wracają do koła i 
grają w następnych klasach. I tu znowu dwie 
bardzo ciekawe inowacje. Niema w kole zwitka 
na którym byłaby wypisana główna wygnana 
Główna wygrana w każdej krasie przy pada na 
numer losu, na którym w ostatnim dniu ciągnie­
nia danej klasy padnie najniższe wygrana (staw­
ka) ro znaczy7: 100 zł. w  klasie 1-ej, 150 zł. w 
kl. I i-e j, 200 zł. w kl. III-ej, 250 zł. w kl. IV i 
V -ej. Utrzymuje to zainteresowanie grającego 
przez wszystkie dnie ciągnienia, bo do ostatniego 
dnia daje mi’ m ożrość wygrania głów rej wygra­
nej.

A druga inowacja dotyczy piem-ji. Oprócz 
pierwszej klasy, w której 40 premij po 1.000 zł. 
przydzielonych bedzie do 40 najniższych wygra­
nych, wylosowanych w kolejności od 2 do 41 
w  ostatnim dniu ciągnienia.

W e wszystkich innych klasach premje roz­
dziela się między losy, wygrywające w tej klasie, 
a które wygrały już w jednej lub więcej z klas 
poprzednich.

Gdy do  tego się doda, że wszystko w loterji 
odbywa się jawnie, pod najściśleiszą kontrolą pu­
bliczną. to śmiało można powiedzieć, że loterj? 
to królowa gier. Niewątpliwie nowy plan pobu­
dzi do wypróbowania go przez tych, którzy nigdy 
nie grali i zachęci do ponownego szukania szczę­
ścia tych, którzy przy dawniejszym  systemie o- 
stygl1 nieco w wierze w swoje szczęście.

Trzeba szczęściu otw oizyć furtKę, — a furtkę 
tę ołwiera tylko los na Polską Państwową Lote- 
rję Klasową.

Projekty pułk. Raczyńskiego
—o—

W  kolach rządowych mówią znowu o projek­
cie reorganizacji administracji w kierunku w pro­
wadzenia w  każdem ministerstwie osobnego w y­
działu kontroli oraz osobnych lak zw. biur kie­
rownictwa — jak o lem niedawno donosiliśmy*.

Projekt ten opracowany jest, jak lo ostatnio 
w m od zie, przez wojskowego. Autorem jest puł­
kownik Raczyński,
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M i a t h  i r n a  ■ o d ;  w k a  w o j n y
Istnieje na kwiecie organizacja, w 

której więź międzynarodowej wspólno­
ty przetrwała wszelkie atakLzmy po­
lityczne i gospodarcze, której między­
narodowa spoistość nie uległa rozkła­
dowi nawet w czasie wojny, w  atmosfe­
rze powszechnej depresji i rozkładu nai- 
. rwatszych międzynarodowych spó-biot, 
która potrafi, jak świat szeroki i dłu­
gi, podporządkować sobie interesy 
wszystkich państw i ludów a jedno­
cześnie najstaranniej zaciera w powo­
dzi napastliwego .patriotycznego ‘ fra­
zesu swą międzynarodową istotę To 
międzynarodówka przemysłu uzbroje­
nia, która przetrwała woiny, przetrwa­
ła -ewolucje, cementuje się i krzepnie 
nawet wś-ód pró-ibnieńących w maraz­
mie kryzysowym wiązadeł dzisiejszego 
świata. «

Na półkach księgarskich ukazała się 
niedawno książka, która winna zna­
leźć się w każdym domu, w  każdej czy­
telni, której każde zdanie jest ostrze­
żeniem i przestrogą, która obnaża z do­
kumentalną ścisłością bezbrzeżny cy­
nizm najpotężniejszej i najkrwawszej 
na świecie międzynaro*dów,ki; wieje z 
niej ponu’ ym tragizmem bałamuconej 
wyświechtanym frazesem ludzkości; 
staje w obronie Człowieka, tego nędz­
nego małego liczmana w kombinaciach 
i układach pizemmsłu zbrojeniowego*).

Przemysł zbrojeniowy, istniejący w 
każdem niemal państwie mackami swe- 
mi cbjął świat; powiązany jest między 
sobą wzajemnie, wprawdzie nie więza­
mi rodzinnemi, jak to bywało w daw- 
nych panujących dynastiach, ale wza­
jemną wymianą surowców, półfabryka­
tów i fabrykatów, alk&ji i obligacji, two­
rzeniem „lchych wspólnych międzypań­
stwowych trustów, porozumień i hol­
dingów. Przemysł ten, mający na swych 
usługach w każdem państw :e zgraję 
zaprzedanych, bądź ogłupionych polity­
ków, wiecowych krzykaczy, patrjotyc-z- 
nych gardłaczy (prasa denosi ostatnio, 
że Hitler był na żołdzie międzynarodo­
wego trustu metalowego, w którego 
skład wchodzą... Francuzi), ultranaro- 
dowrej prasy, szermuje patrjotyzmem, 
obroną narodową, zagrożoną cywiliza­
cją — wszystkiem co tylko może zwięa 
szyć popyt na karabiny maszynowe 
armaty, gazy trujące. Bez czci i su­
mienia! — 12 000 dolairó’w zarobił prze­
mysł uzbrojeniowy czasu wojny na każ­
dym człowieku, który zginął na , polu 
chwały"!

Ale te pieniądze, te zyski kainowe, 
podsycane hurra - patrjotycaną propa­
gandą, utrzymywaną za pieniądze Krup­
pów , Armstrongów i Schneiderów, 
rozpływały się po kieszeniach wszyst­
kich uczestników międzynarodówki Bo 
też na śmierci angielskiego żołnierza 
zarabiał nietylko fabrykant niemiecki, 
produkujący narzędzia śmierci, któremi 
angielski żołnierz został ugodzony, ale 
leż i jego socius, cichy wspólnik — wy­
twórca angielski francuski — współro­
dacy zgasłego bohatera; i odwrotnie i 
odwrotnie.

Lehmann cytuje szereg przykładów, z 
klórych parę Jila ilustracji przytoczy­
my.

Przed wojną angielski przemysł zbro­
jeniowy zaopatrywał w materjał wojen­
ny Turcję, W r 1914 Turcja wypowie­
działa wojnę Anglji. W r. 1915 Angli­
cy szturmowali Dardanele. Tysiące żc ł- 
nierzy angielskich poległo od kul tu­
reckich, dostarczonych przez fabryki 
angielskie. No ale to może pójść na 
karb przypadku. Czytelnik może prze­
cież orzec, że angie'ski przemysłowiec 
nie mógł zdawać sobie sprawy z prze­

*) O*to Lehmanr-Russbiildt: Za kulisami 
w ciny .  P rz e d m o w y  H La Fontaine‘a i d-ra  
J. .Maliniaka (przek ład  z n iem ieck iego  p o d  
reuakciją tego ostatniego).  T - w o  Wydawni­
cze „Światło *, WaiSŁawB 1932,

znaczenia, jakie będzie uczynione z do­
starczonego przezeń „towaru". Tak sa­
mo i to ewentualnie, że Krupp płyty do 
pancerników dostarczał dużo taniej 
Stanom Zjednoczonym, aniżeli własnej 
ojczyźnie, Ale już nawet podczas krwa­
wej wielkiej wojny fabryki niemieckie 
zacpalrywały flotę angielską w przy­
rządy optyczne, dostarczane za pośred­
nictwem krajów neutralnych przyczem 
obie strony doskonale sobie zdawały 
sprawę z celu i przeznaczenia trans­
portów. Druty kolczaste, z jakich ko­
rzystała armja francuska i o które roz­
bijały się fale niemieckich szturmów, 
dostarczała w rwiej części Magdebur­
ska fabryka drutu. Jeden z królów nie­
mieckiego przemysłu zbrojeniowego 
Thyssem— filar ruchu patriotycznego i 
narodowego we własnej ojczyźnie, sprze 
dawał własnej armji tarcze ochronne 
przed ogniem huraganowym po 117 mik, 
za sztukę, tymczasem z tych ramych 
tarcz korzystała również amija angiel­
ska, płacąc po 68 mk.l Dumping eks­
portowy nawet i w tym terenie! Talk 
samo zresztą i od państw koalicji na­
bywały Niemcy za neutralnem pośred­
nictwem cały szereg niezbędnych im su 
rowców do wyrobu sprzętu wojennego. 
Przykładów takich można mnożyć bez 
liiku.

Podstawą przemysłu zbrojeniowego 
iest t. zw. mężki przemysł, obejmujący 
działy wytwórczości górniczo - butni 
czej, jednem słowem — żelazo, stal, wę 
giel. W ścisłei wsoółpracy jest przemysł 
chemiczny, który tworzy dziś w ielke 
koncerny, operujące miliardami; prze-

,.Słowo11 wileńskie posiada swego 
własnego ,teoretyka" ekonomji poli­
tycznej i socjologji w osobie p. St. Wań­
kowicza - senjora. -człowieka zresztą 
zacnego, ale największego „mamuta" z 
1 osród wszystkich ,,mamutów" Polski 
współczesnej,

Ten p. Wańkowicz wykładał niedaw­
no czytełnifkcm „Słowa11, że dozorcy do­
mowi w IX arszawie w Wilnie mają 
większe dochody, niż kamienicznicy, 
teraz zaś zajął się łaskawie z ramienia 
Organizacji Zachowawczej Piacy Pań-

W <łn, 16 b. m. odsłonięto w  Kona­
rzynach na Pomorzu pomnik marsz. Pił­
sudskiego. Prasa "ządowa don.osła, że 
wdzięczna ludność Pomorzu wierna 
rządowi, ufundowała pomnik. Tymcza­
sem pomnik został wzniesiony ze skła­
dek urzędników państwowych, straży 
granicznej, policji, nauczycielstwa, woj­
ska itd. Na ten cel „dobrowolnie" przy 
wypłatach poborów zebrano około 700 
zł. Resztę,,, ofiary w naturze. Pomnik 
ufundowali urzędnicy, bo społeczeństwo 
Pomorza nie okazywało w tym kierun­
ku żadnych zainteresowań.

Dnia 24 lipca r. b. zamieściło jedno z 
pism hamburskich wirdomość, że Adolf 
Hitler pobiera pieniądze od międzyna­
rodowego trustu metalowego,

Rzecz oparła się o sąd, który w pier­
wszej instancji wydał wyrok nakazui-n- 
cy wydawnictwu zaniechanie podobne­
go rodzaju zarzutów.

W ydawca pisma zaapelował d*o wyż­
szej instancji, która dnia 15 paździer­
nika r. b. sprawę ponownie rozpatry­
wała, Wydawca przeprowadził całkowi­
ty dowód prawdy, wobec czego redak­
tor odpowiedzialny zwoinioay został od 
winy i kary.

mvsł ten zresztą, dzięki wielkiemu zna 
czeniu pocisków i walki gazowej, sta 
nowi dziś 'edno z najbardziej istotnych 
rozgałęzień przemysłu zbrojeniowego.

Przemysł zbrojeniowy żyje dla woj­
ny i z wojny. Woina jest źródłem nieo­
graniczonych zysaów. Krew, którą na 
ród spływa r.a „polu chwały", krzepnie 
w nieprzerwany potok złota, wypełma- 
jąctgo kasy wielkich przemysłowców 
zbmrojeniowych. Podsycanie konfliktów 
międzynarodowych, rozpalanie nienawi­
ści nuędzyplermenmej, wytwarzanie c ą- 
głego stanu wrzenia pomiędzy poszczę- 
gó-lnemi państwami, —  iednem słowem 
wytwarzanie sytuacji, z których wyn:- 
kają starcia zbrojne a przynajmniej po­
gotowie zbrojne państw, czyli stan wy- 
sok ij konsumeji artykułów zbrojenio­
wych — oto atmosfera, w której roz­
kwita i rozwija się krwawy przemysł

Im bardziej kurczy sie duch ludzko- 
ści, który iest d-uchtm pojednania i po 
koiu, im bardziej rozrasta buńczuczni- 
szowinizm — rem bardziej rozkwita ter 
przemysł zbójecki, którego cele i da 
żenią są zaprzeczeniem tego, co czło­
wiek zwykł nazywać debrem, pięknem, 
słusznem,

To też przemysł ' zbrojeniowy we 
wszystkich państwach jest głównym 
źródłem i oparciem finansowem i mo- 
ralnerr. dla stronnictw reakcyjnych, że 
rojących na nienawiści plemiennej, 
wzywających jeśli nie dc wojny, to dc 
zbrojnego pogotowia, szczujących i ped 
żegających. W Niemczech dach oporo 
przeciwko Traktatowi Wersalskiemu

stwowej (konserwatyści .sanacyjni") 
sprawami samorządu, i właśnie „Sło­
wo" pom:edziałkowe ogłasza wyniki -tej 
twórczości myślowej.

Okazuje się, że cała sztuka polega na 
tern, by wyborcami do rad miejskich 
byli tylko obywatele, płacący podatki; 
„sankiuloci" (próletarjusze) byliby po­
zbawieni oraw wyborczych. Nic mą­
drzejszego konserwatyści wileńscy nir 
wymyślili. Pobłedonoscew wymyślił to 
samo o wiele wcześniej...

W uroczystości wzięli uldział: straż
grar iczna, wo?siko, nauczyciele i trochę 
komisarycznych sołtysow i wójtów. Lu­
dność nie wzięła udziału w uroczystoś­
ci.

Były szumne mowy. Pierwszy prze­
mawiał baron Lerchenfeiłd, tern które­
mu rząd wyznaczył komisarza w mająt­
ku za zalległe podatki. „Pan baron" 
długo prawił o ,.radosnej twór-czośc: 
o pracy dla Państwa ihp, itd.

Pomnik stanął na miejscu dawnego 
pomnika cesarza Wilhelma. K.

W  Niemczech wyrok ten wywarł o-
gromne wrażenie, do m ię d z y n a r o d o w e ­
go bowiem trustu metalowego n ależ j 
także fabryki francuskie.

Dla nas wyrok hamburski nie jost * 
drą niespodzianką. Oddawna wiemy, 
że we wszystkich krajach faszyzm jes* 
tprzymankiem wielkiego przemyj ’ i, a 
uwłaszcza przemysłu wojennego. ar 
gdzie sądy jeszcze są niezależne i poz­
walają w takich i podobnych sprawach 
na przeprowadzeni! dowodu prawdy, 
zależność faszystów od kapitału jest 
bardzo łatwo udowodnić.

duch wojny odwetowej jest podsycony 
przez wielki przemysł zbrojeniowy — 
Krupę ów; Thyssen ów e tutti ąuanti; 
subsydiuje on prasę nacjonalistyczną, 
która szczme przeciwko Francji, Pol­
sce, rozdyma pychę narodową, schlebia 
najniższym, naiba*dziej wulgarnym in­
stynktom. nodżega do nienawiści, zion c 
zemstą, wywołuje warna wojennej tra­
dycji i zwycięskiej chwały; — nic, że 
osnute to pożogą krwi, nic, że skąpa­
ne we łzach Te łzy t,a krew przemieni 
się w złoto, za to złoto będą grzmieć 
armaty i karabiny maszvnowe

To samo we Francji, Przemysł woien- 
ny jest promotorem wstawjamia do bu­
dżetu miliardowych sum na uzbrojenie 
i fortyfikację wschodnich gianic pań­
stwa wobec groźby niemieckiej zabor­
czości. Ten sam przemyśl przez swych 
agentów, przez swych posłów i mini­
strów przeciwstawia się wszelkim kon­
cepcjom rozbrojeniowym (przy po­
przednim rządzie miał na te sprawy 
wpływ). Jednocześnie ednak, gdy w 
parlamencie francuskim rozlegają się 
głosy, aby przy fortyfikowaniu wschod­
nich granic ceny skalkulowano,, w.łą- 
czaiąc zysk kapitału przemysłowego - 
przemysł zbrojeniowy oświadcza że wć 
wczas sprawa obrony granic staje s 
dlań obojętna!

I przemysł ten, mający pełną gębę 
ojczyzny, gdy sypie mu ona złoto, a o- 
bojętny na jej los i przyszłość, gdy nieś­
miało usiłuje ograniczyć jego beze-ne 
zyski, przemysł ten, — który jest naks- 
iotnieiszym i ostatecznym źródnim wza 
iemnej wrogiej propagandy niemiecko - 
francuskiej łączy się po obu stron? eh 
granicy we wspólny koncern — dia tern 
wydatniejszego i skuteczniejszego wy­
zyskiwania swych odbiorców. Przemyśl 
górniczo - hutniczy i met- Iowy Niemiec 
i Francji stworzyły' wspólny trust, po­
dzieliły między sobą surowce i rynk' 
w r. 1926, wzajemne porozumienie na­
stąpiło pomiędzy przemyśle-m chemi­
cznym obu krajów w r. 1926 — w łyrr 
sławtiym roku, gdy fjacjonalizm fran.-u- 
ski pchał żołnierzy francuskich na Ri_ 
hrę, a nacjonalizm niemiecki twórz > 
tam barjerę czynnego i biernego oporu

I wszędzie, gdzie krew się leje, gdzie 
sąsiad szczerzy stalowe zęby na sąsin 
da, wszędzie jak świat szeroki i dług 
rozsiały się potworne macki polipa, kló 
ry wprawdzie nie ma wspólnego miana 
— ale wspólny ma cel, przeznaczenie 
istotę. Przemysł zbrojeniowy! Między­
narodówka wojny!

Nie sposób tu nietylko przytoczyć, 
ale nawet przeliczyć fakty i zjawiska, 
które w  książce Lehmana RussbiildTa 
zmajduje swe źródłowe oświetlenie. Prze­
krój tragiczne^ współczesności świato­
wej, prześwietli cny w swem najbardziej 
taiemnem i sekretnem jądrze

Książkę czyta się jednym tchem, 
niczem powieść o fascynującej faoule. 
Ockłada się ją z zadumą zapomnieć o 
niej nie sposób, fakty i cyfry wświdro- 
wują się w mózg m>by jakieś upiorne 
zjawy. Dobra i praktyczna książka po­
trafi zbudzić czujność, .jest ostrzegaw­
czym sygnałem sumienia.

Książkę poprzedzono przedmową re­
daktora dr. Juljaua Mulimaka W przy­
stępnych słowach wprowadza ona czy­
telnika polskiego w sedno sprawy, uła­
twia m-u jeszcze zapoznanie się z tym 
dokumentem u-nadku i upodlenia dzi­
siejszego świata, którego znamieniem 
jest pogoń ja k n a 5 większa za zyskiem, 
a symbolem i godłem — Pieniądz,

Przedmowa dr. Maliniaka stoi nf 
tym samum poziomie co książką. Leh- 
mana - RussabiildFa, człowieka wiel­
kiej kultury, umysłu i serca.

Układ i przekład świetne.
Esbt.

„ T w ó r c z o ś ć "  k o n s e r w a t y w n a

Odsłonięcie pomnik? w Konarzynach
na Pomorzu

Adolf Hitler na żołdzie międzynarodowego kapitału
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Nastrój optymistyczny i pesymistyczny
W  telegrami z W arszawy donosi „Głos Naro­

du", że „w  sferach skarbów y ch (?) panuje na­
strój optymistyczny ; przekonanie, że uda się po­
konać trudności finansowe". Na czem polega ten 
optymizm, niewiadomo, natomiast pewnem jest, 
że odnosi się on głównie do deficytu już istnieją­
cego i na następny rok budżetowy przewidzia­
nego.

Temu optymizmowi należy przeciwstawić pesy­
m izm „IKC“ , który na tym punkt e zmienił zu­
pełnie front. W  wstępnym artykule (nr 292 z da­
ty 21 października) wywodzi się, że niemożliwo­
ścią jest wystawienie na rok 1933 34 budżetu w 
wy sokości 2.150 mil jonów, ponieważ damy iadę 
najwyżej na 2 m iljardy. Zdaniem tego artykułu 
budżet w wysokości 2.450 m ujonów  dałby deficyt 
350—400 m i.jonów  a niema żadnych rezerw na 
pokrycie tak olbrzymiego def cytu.

Pozw ałamy sobie przypomnieć, że takiemu oce­
nieniu sytuacji daliśmy wyraz i dajem y dzień 
po dniu już od dwóch tygodn Ciągle w y ­
kazywaliśmy, że budżet nie może przekroczyć 
1950 mil jonów  — tęsamą kwotę utrzymuje „IKG", 
zaokrąglając ją  na 2 m iljardy. I m c nie pomogło, 
gdyż wszystkie inform acje potwierdzają, że prze­
cież będz;e 2.450 m iljonów. Nic dziwnego, że 
„IK C" jest pesymistycznie nastrojony i apeluje do 
Sejmu, aby ..gruntownie przeorał" pre,imina.'z 
rządowy tj. urealnił go choćby do granicy 2 mil- 
jardów, a i w tym wypadku defhyt wyniesie e

szcze 100 m iljonów.
Jak to czasy się zmieniają! Z optymistów ro­

bią się pesymiści, nawracają się — użyjm y 
tego zwrotu — na urealni nie swych poglądów, 
Tylko sfery rządowe pozostają jeszcze przy op ­
tymizmie, ale matmy pewność, że pod huragano­
wym ogniem krytyki w Sejmie — naturalnie nie 
ze strony BB — i ten optymizm silnie spadnie. 
A  jeżeli krytyka tego nie dokona, dokona tego 
życie.

Taksamo pesymistycznie na punkcie budżetu 
nastrojony jest drugi organ sanacyjny „Kurjer 
Polski". Ten organ wnitlkich przemysłowców wy­
kazuje, że budżet w dochodach nie powinien być 
wyższy ponad przewidziane w br. dochody 1.900 
m iljonów , a zatem — dosłowne wyrażenie — 

budżet na 2.450 m iljonów  jest nierealny, niereal­
ny z rozmysłem.

Co teraz będzh? Rząć spodziewa się, że więk­
szość BB znajdzie jakieś środki na urealnienie 
budżetu, a tu organ ważkiej części tej większości 
powiada: to się nie da zrobić, społeczeństwo ani 
w przybliżeniu takiego ciężaru nie w y trzy mu 
Rozumie się, że organowi przemysłowców nie 
chodzi o społeczeństwo, tylko o  kapitalistów, któ­
rym za wysoki Budżet uniemożliwia kanitaliza 
cję, ham uje w :doki poprawy. Ale pesymizm jest 
i żadne w yw ody p. Matuszewskiego nie poradzą 
na to, że nawei sfery zbliżone do rządu są na- 
wskroś pesymistycznie usposobione.

Aplikacja adwokacka
W  ŚW IETLE NOWYCH PRZEPISÓW

W świetle nowych przepisów o statucie pab- 
stry, aplikacja adwokacka bęozie trwała pieć lat, 
przyczem praktyku sądowa nue jest wymagana. 
Pationem mo-że być adwokat, który conajmuiej 
od  pięciu lat wpisany jest ns listę ad wotkutów. 
Adwokat może zatrudniać u siebie tylko jednego 
aplikanta, a tylko w razie, „znacznej praktyki 
może uzyskać zezwolenie rady adwokackiej na 
przyjęcie dwocn lub więcej aplikantów. Pozosta­
je, narazić niewyjaśnione, jaki będzie los aplikan­
tów, zatrudnionych u tych adwokatów, którzy je ­
szcze nie m ają za sobą 5 lal prowadzenia kance- 
larji. Dopiero rozporządzenie wykonawcze wyja­
śni. czy będą oni musieli przenieść się do innych 
T>atron*ow, czy też przepis działać będzie na przy­
szłość.

Aplikant, który ma poza sobą roczną praktykę 
może występować przed sądom grodzkim, prz d  
sądem zaś okręgowym — po trzech latach p rak- 
tyrki. Po odbyciu aplikacji pięcioletniej aplikant 
może przystąpić do egzaminu adwokackiego. Z li­
sty aplikantów adwokackich zostają wykreśleni 
ci aplikanci, którzy w dwa lata po ukończeniu 
aplikacji nie przystąpili do egzaminu adwokac- 
kiego.

Rada adwokacka zw ołu j; w ciągu miesiąca o- 
gólne zebranie aplikantów adwokackich danego 
okręgu dla omówienia spraw ioh dotyczących. 
Zebraniu przewodniczy delegowany członek rady 
adwokackiej.

Kandydaci adwokaccy na obszarze b. zaboi u 
austrjackiego, będą w myśl przepisów przechod­
nich dopuszczeni do egzaminu według przepisów 
dekretu po odbyciu co najmniej 5-letniej aplika­
cji, w liczając w 10 okres apllkacj sądowej.

WlMomoścl Doutoanc
PRZESILENIE W  BELGJI

Dnia 18 hm. gabinet Renkina uchwalił zgłosić 
dymisję, kuvrą następnego dnia zgłoszono królo­
wi. Dymisję spowodowali ministrowie partji li­
beralnej, ktć' zy żądali rozwiązania parlamentu i 

owych wyborów ze względu na ujawnione w 
ostatnich wybora ih gminnych nastroje kraju, 
mianowicie zwycięstwo socjalistów i liberałów' 
kosztem klerykałów, Ustępujący gabinet opierał 
»ę  na koalicji klerykalno-liberelnej która teraz 
„zpadła się.

USTĄPIENIE UDRZALA
Premjer czeski Udrżał zgłosił dym isję, za któ- 

ą zapewne pójdzie dym isja całego i ząćtu. Udrzal 
islępuje rzekomo z powodu złego stanu zdrowia, 
v rzeczywistości zaś z  pow odu niezadowolenia 
ego stronniclwa (agrar jusze czescy) z  jego poli- 
yjd. W  kołach politycznych twierdzą, że m im o 
stąpienia Udi żaia gabinet koalicyjny utrzyma 
ię, a na jego czele stanie obecny, marszałek Sej- 
iu Malypeter.

Dwie miary
W postęjx>wan!u ugodowem do majątku Ban­

ku Kredytowego Ziemskiego we Lwowie, trwa­
jącym półlrzecia roku. przy aktywach około 6 
m ńjonów  złotych, a pasywach około 10,000.000 
d „ przyznano zarządcy masy ugodowej około 

50.000 zł., których nie wypłacono, a zaaządca zgoj 
dził się jakiś czas zaczekać.

W  postępowaniu konkurs o  wem do majątku 
dra Marchia Horowitza, trwającem od łipca 1930 
przy aktywach około 4,300.000 zł. (wedle oceny 
znawców ze stycznia 1.9o0 r.), a przy pasywach 
około 2,700.000 zł. przyznano zarzadcy m asy kon­
kursowej drowi Henrykowi Lowenherzowi raara- 
zie za 25 miesięcy, 112.000 zł., których natych­
miastowej wypłaty gotówKą p  zarządca masy się 
■domaga, nic godząc się na rnlabulację i na znie­
sienie konkursu, m im o uchwały ugody przez 
wierzycieli, zatwierdzonej przez sąd okręgowy i 
apelacyjny we Lwowie.

Ze sztuki
_ »S ' r 1 K PIĘKNE, zeszyt 8 i 9 (podwójny, za 

cierpień i wrzesień 1932) ukazał się w handlu 
Zeszył ten j»oświęcony jest twórczości autora po­
mnika lotników w Warszawie, Edwarda W itt:ga. 
Studium ■ tym wybitnym naszym rzeźbiarzu na­
pisał dr, W ładysław Kozicki prufesoi ani w. 1w to w  
skiego. Obok tego p. Emil Wierzbicki, organiza­
tor polskiego działu na zeszłorocznej wystawie 
sztuki perskiej w Londynie, daje w obszrrnom 
studjum obraz rozwoju kobiernietwa perskiego, ilu 
strowany piętnastu reprodukcjami z najsławniej­
szych w ś w7 i ecie zabytków tej sztuki. Zdobi ten 
zeszyt „Sztuk Pięknych” 24 plansz, wykonanych 
w technice rolograwjurowej z rzeźb E. Wittiga, 
tudzież z obrazów rozmaitych artystów z wystaw 
warszawskich i krakowskich. Jak zawsze, bogata 
kronika artystyczna zamyka numer, dając w y­
czerpujący obi aZ współczesnego życia artystycz­
nego. „Sz uki 1 Mękne‘ można nabywać w admini­
stracji „Sztuk Pięknych" (Kraków7, ul. W olska 
19) i we wszystkich księgarniach po cenie zł. 12‘40 
za zeszyt podw ojny (z przesy iką). Prenumerata 
kwartalna wynosi zł. 17 (z przesyłką).

Z  h m  i f t ś w i a t a
TYM CZASOW E USTĄPIENIE DRA W ĄSO ­

W ICZA. Przed paru dniami ogłosił dyrektor Ka­
sy chorych w Sosnowcu W ąsowicz oświadczenie, 
w którem komunikował, że zwrócił się do władz z 
prośbą o  zawieszenie go w czynnościach do czasu 
w gjaśn!enia się jego sprawy z PO W  (dawmy w y­
rok śmierci wydany nań). Prośba ta została u- 
wzglednrona P  zedwczoraj dyr. W ąsowicz po­
wierzył swe funkcje naczelnemu lekarzowi Kasy 
chorych p. drowi Zelenayowii.

P a s ł a  do z ę b c - w  
O D O Ł .

konserwuje 
i czv«sci zęby } 
wy różnia się s 
milrym odJwia- : 
j iajc^cym sma­
kiem

W YKRYCIE W IELKIEJ FABRYKI FA Ł SZY ­
W YCH PIENIĘDZY. W ydział śledczy w Kato­
wicach zdobył pewne informacje, że bracia Jan i 
Bronisław Karbównicy, zaru. w Dąbrowie Górn. 
trudnią się od  dłuższego czasu fałszowaniem pie­
niędzy polskich i niemieckich na wielką skalę. 
W drożone dochodzenia ustaliły, że bracia Kar- 
bownicy weszli w  Kontakt z niejakim Stanisła­
wem Gębalą, który za odpowuodniem wynagro­
dzeniem wynajął im piwnicę sw7ego domu w W ol- 
orom iu, gdzie uru rhoa ńono „iahrykę" Onegdaj 
wieczorem policja wkroczyła do „fabryki", zasta­
jąc całą „załogę" przy pracy. Aresztowano braci 
Kanbowników Stanisław7a Gębalę i B ror:sława 
Kemonę, żonę Gębali, Stanisławę, która wiedzia­
ła o istnieniu tego „warsztatu pracy". Została ona 
jednak zwolniona, gdyż posiada małoletnie dziec­
ko. W  „fabryce" znaleziono t>53 sztuki 5-masko­
wych monet niemieckich, 125 sztuk 10-zlotówek, 
14 sztuk 5-złotówek i 24 sztuki 2-złotówrek. Nadto 
znaleziono kilkadziesiąt odlewów gipsowych, ka­
wał kruszcu, kleszcze, nożyce, naczynia zawiera­
jące kwasy, blachy cynkowe, mosiężne itp Bra­
cia Karbowinicy trudnią się fałszerstwem p.enię- 
dzy juz od  dłuższego czasu. Mieczy sław Karbowv 
nik miał w swoim czasie „fabrykę" pieniędzy 
z Ickiem Rosenblumem z Będzina urządzoną we 
wsi Podjedle. Fabryka została „nakryta" w7 sty­
czniu br. Rosenblum jednak zbiegł, a zamiast M. 
RarbowniKa aresztowano jego ojca. W tedy bracia 
Karbownicy przystąpili sami do „pracy" i zro­
bili oraz puścili w obieg 100 monet 2-złotowych. 
„Rynkiem zbytu' było zagłębie dąbr. Ponownie 
przystąpili oni do fałszowania pieniędzy 23 uh. 
miesiąca, przyczem wzięli do pom ocy Bronisła­
wa Kemonę. W szyscy trzej wyjechali do W ol­
bromia, gdzie w ciągu trzech dni wykonali 500 
sztuk monet 10-zlotowych, 50 »ztuk 2-zlotówek i 
20 sztuk 2-inarkowych. Z pieniędzy tych puścili 
w obieg na sląsku 100 sztuk monet 10-złoiowych, 
oraz wszystkie monety 2-złotowe i 2-m aikowe 
325 sztuk lG-złotówek Kaibownicy przetopili na 
5-markówki niemieckie, a 125 sztuk policja za-

W YKRYCIE FABRYKI FAŁSZYW YCH  MA­
REK POCZTOW YCH. W  Katowicach, Miecho­
wie, Warszawie oraz Łodzi zarządzono w związ­
ku z wykryciem w ielku j fabryki fałszywych ma­
rek pocztowych w W iedniu masowe rewizję, w 
których wyniku aresztowano licznych kolporte­
rów i skonfiskowano wielkie zapasy znaczków7 
pocztowych i stemplowych, Głćwmym odbiorcą 
falsyfikatów w Polsce był niejaki Mojżesz Szwarc 
bart w Zawierciu. O zuchwałości bandy fałsze­
rzy świadczy fakt, że fałszywe znaczka sprzeda­
wano również w i  ioskach „Lotu"- a nawet podob­
no w7 urzędach pocztowych w Warszawie, Ło­
dzi itd.

FAŁSZERZ BANKNOTÓW W YGRAŁ 4G TYS. 
DOLARÓW. W Lublinie zamieszkiwał niejaki B. 
W olf-ied  który pized kilku laty był oskarżony o 
puszczenie w obieg fałszywych ł*anknotów. Po 
wypuszczeniu z więzienia za Kaucją W oli. ied 

wraz z całą rodzina uciekł do Ameryki. Otrzy­
mawszy wiadomość, że na jedną z jego dolaró- 
wek złożonych jako kaucja padło 40 tysięcy ćk>- 
larów, przysłał córkę w celu odebrania wygranej. 
W ładze jednak odm ów iły wypłaty, powołując się 
na straty, wyrządzone przez fałszerza 1 całą su­
m ę skomiskowały. Cór m W olfrieda powróciła do 
Ameryki bez pieniędzy.

14-LETNI CHŁOPAK OSKARŻONY O KO­
MUNIZM. W  W arszawie w sądzie okręgowym  
znalazła się sensacyjna sprawa, w której oskar- 
zonym o komunizm jest 14-letni chłopiec, niejak- 
Dmtman. Zatrzymany on został z powodu kol­
portowania komunistycznych ulotek. Sąd jednak 
wyłączy ł jego .sprawę i będzie w  najbliższy ch
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Mascwe aresztowania ludowsćw w taroowskiemunLeh zastanawia! się na podstawie orzeczenia 
biegłych, czy chłopiec w tym wieku zda je sobie 
sprawę z istoty propagandy komunistycznej i m o­
że wobec tego stanąć przed sądem jako przestęp­
ca polityczny.

—o—
OGÓLNE OBNIŻENIE STOPY PROCENTOWEJ

Warszawa, 20 października (tek wł.). „Iskra* 
donosi, że. na dzisiejszem posiedzeniu rady Ban - 
ku Polskiego uchwalono obniżyć stopę procento­
wą z 7 i  pół na 6%, zaś od  pożyczek lom bardo­
w ych z 8 i pół na 7%. Jutro ukaże się rozpo­
rządzenie ministra skarbu, obniżające m aksym al­
ną granicę dopuszczalnej stopy procentowej w 
instytucjach kredytowych i u osób prywatnych 
z 15 na 12% w stosunku roczny m.

(Telefonem  od naszego korespondenta)
Tarnowy 20 października.

W Związku z m ającym  się odbyć strajkiem 
chłopskim w całej Polsce od 23 do 30 bm. i w 
związku z rozrzuceniem ulotek pod tytułem „D la­
czego chłopi strajkują", nastąpiły w  całym  okrę­
gu tarnowskim masowe rewizje za ulotkami a - 
resztowania. Aresztowano znanych działaczów lu 
dowycb z powiatu tarnowskiego, brzeskiegu, dą ­

browskiego, ropczyckiego i pilzneńskiego. Między 
innymi aresztowano W itka ze Śmigną, Sądowi- 
cza z Lukowej, Rzepkę z Ilkowic, Łabuża z L i- 
chsvina, Rożka z Tarr owa i Majkę z Dąbrowy. 
R izem aresztowano około dwadzieścia osób P o­
nadto aresztowano wszystkich tych, którzy za j­
m owali się organizowaniem straży porządków j. 
Aresztowania trwają w dalszym ciągu.

—  O o  o —

dzenie kom isji Ynialo charakter ściśle poufny i 
^ziomków kom isji obowiązywała dyskrecja, w nie 
których dziennikach porannych pojaw iły się krót­
kie streszczenia poszczególnych wyjaśnień pre- 
mjera. W edle „Populaire" na zapylanie pewnego 
posła radykalnego, co uczyniłaby Francja, gdyby 
wbrew postanowieniom  traktatu wersalskiego 
Niemcy poczęły się dozbrajać, Herriot oświadczył, 
że przedłożyłby tę sprawę Międzynarodowemu 
Trybunałowi Spraw iedliw ości Zapj łany zkolei, 
co  uczyniłby, gdyby M iędzynarodowy Trybunał 
Sprawiedliwości nie przyznał Francji słuszności, 
Herriot m iał odpowiedzieć: Istnieją dwie m ożli­
wości rozwiązania kwesfji: siła zbrojna lub środ 
ki prawne. Nie muszę jednak dodaw ać.— m ów ił 
Herriot — że obecny rząd francuski nie posługi­
wałby się nigdy innemi jak prawniczem i środ­
kami. Na zapytanie innego posła radykalnego, 
czy utworzenie w  Niemczech kuratorjum dla 
szkolenia Sprawności fizycznej nnodzieży nie jest. 
sp-zeczne z postanowieniem art. 177 traktatu wer­
salskiego, Herriot zaprzeczył, dociął jednak, że 
sprawę tę poruszy na konferencji międzynarodo­
wej. W edle „E cho d c Paris" zapytany, czy wobec, 
zaprzestania przez Niemcy płacenia reparacy; 
także Francja odm ów i spłaty swych długów 
Ameryce, Herriot oświadczył: „Nic, Francja nie 
zastosuje tej metody wobec swych sprzymierzeń­
ców  wojennych. Francuski dług handlowy zosta­
nie spłacony do ostatniego centa. Płatna w dniu 
16 grudnia br. rata w wysokości 1‘6 miljarda 
franków zostanie w całej pełni zapłacona. Go się 
tyczy długów politycznych, to jpo wyborach pre­
zydenta będziem y usiłowali uzyskać anulowanie 
lub przynajm niej ich zmniejszeni**.

OBNIŻKA PŁAC URZĘDNICZYCH 
W E  FRANCJI

Paryż, 20 października. Na wczorajszej radzie 
m inistrów uchwalono pizedłożyć parlameniov i 
projekt budżetu państwowego na rok przyszły 
wraz z projektem obniżenia płac urzędniczych od 
2 do 10 procent w zależności od wysokości upo­
sażenia. Pensje poniżej 1C tysięcy franków rocz­
nie nie będą podlegać -edukcji.

W IELKI STRAJK GÓRNIKÓW W  HISZPANJI
Paryż, 20 paździ :rmka „Petit Parisiem" donosi 

z Mad>-ytu, że w Asturji groź', wybuch strajku 
generalnego w  tamtejszem zagłębiu węglowem. 
O ile między pracodawcami a górnikami nie d o j­
dzie wcześniej do porozumi mia, strajk w ybuch­
nie w  poniedziałek 24 hm. W kopalniach tamtej­
szego zagłębia zatrudnionych jest 35 tysięcy ro­
botników'. 1

ZERW AN E ROKOW ANIA ANGIELSKO- 
IRLANDZKIE

ićomdyn, 2C paźd‘ze**niika. Premjer irlandzk: de 
Valera wyjaśnił przed parlamentem irlandzkim 
w Dublinie przy czyny zerwania rokowań angiel- 
sko-irlandzkich w Londynie. Oświadczył on m. 
in.. że rząd angielski jest obecnie do tego stopnia 
wrogo nastrojony wobec Irlandjii, iż nie jest zdol­
ny do obiektywnego osądzenia konfliktu angiel- 
sko-irlandzkiego. lrlan.dja natomiast nie może 
zrezygnować ze sw ych żądań i  dlatego w ojna cel­
na musi być dalej prowadzona. Narazi to wpra­
wdzie naród irlandzki na pewne trudności, ale 
w przyszłości umożliwi m u uniezależnić się go­
spodarczo od  Anglji. De Valera zaprzeczył o- 
świndczeniu ministra angielskiego Thomasa, ja ­
koby podi zas rokowań delegacja irlandzka do­
magała się utworzenia republiki irlandzkiej. O d­
łączenie ld a n d ji od lm perjum  Brytyjskiego na­
stąpić może tylko wtedy, gdy po następnych w y­
borach większość narodu irlandzkiego Wypowie 
się za tern,

NOW ELIZACJA CZY POGORSZENIE USTAW Y
O UBEZPIECZENIU PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH?
Warszawa, 20 października (tel. wł.). Minister­

stwo opieki społecznej zażądało od ZUPU obli­
czenia przypuszczalnych dochodów i wydatków 
w dziedzinie ubezpieczenia emerytalnego w  roku 
1933 i latach następnych. Obliczenia te są po­
trzebne przy opracowaniu projektu nowelizacji 
dekretu o ubezpieczeniu pracowników um ysło­
wych.

REDUKCJA PLAC W  MAGISTRACIE 
W ARSZAM SKIM

W arszawa, 20 października (tel. w 1.). Dzi., od ­
było się nadzwyczajne posiedzenie magistratu, 
na którem uchwalono znieść wypłacany obecnie 
15% dodatek dla pracowników komunalnych po 
upływie 3 miesięcy, a zatem z końcem stycznia 
1033 r.

POSIEDZENIE RADY ADMINIS TRACYJNEJ 
MIĘDZYNARODOWEGO BIUR V , PR \CY

W arszawa, 20 października (tel. wł.). Dnia 24 
bm. rozpoczną się w  Madrycie obrady Rady ad­
m inistracyjnej Międzynarodowego Biura P.racy\ 
Na czele delegacji polskiej stanic kierownik p o ­
selstwa w Madrycie p. N ieduszyński. Na porząd­
ku dziennym obrad stoi wybór nowego prezy- 
djuin Rady wobec skończenia się kadencji obec­
nego prezydjum  oraz ułożenie programu pracy 
konferencji technicznej dla zbadania sprawy 
skrócenia czasu pracy w  przemyśle.

W YROK ŚMIERGI NA ŻONOBÓJCĘ
Warszawa, 20 października (lei. wł.). Dzis od ­

był się sąd doraźny nad kelnerem Milewskim, 
który przed dw om a tygodniami w  W arszawie 
zamordował swą zonę, zwłoki włoży ł do worka i 
rzuci t je  na tor kolejowy. Milewski został ska­
zany na śmierć.

NOWA RZĄD RUMUŃSKI
Bukareszt, 20 października. Premjer Mam u 

przedłożył dziś w południe królowi listę nowego 
rządu rumuńskiego, która została przez króla za­
twierdzona. Ministrem spraw zagranicznych mia­
nowany został Titulescu. Nowy rząd piem jeia  
Maniu składa się wyłącznie z członków dotych­
czasowego rządu Vajdy. Nową osobistością jest 
Lugosianu, który objął tekę ministra handlu. W i- 
cepremjerem został dotychczasowy minister skar- 
bu Mironcscm zaś ministerstwo skarbu objął do­
tychczasowy minister handlu Madgearu. Znacze­
nie zm iany rządu polega zatem jedynie na zm ia­
nie prem jera i ostatecznem zatwierdzeniu Titu­
lescu na stanowisku ministra spraw zagranicz­
nych, co koła polityczne uważają za pozostanie 
Rum unji przy dotychczasowej linji polityki za­
granicznej. Co się tyczy polityki wewnętrznej, to 
koła polityczne sądzą, że now y rząd jest wyraź- 
nem zapi zeczeniem pogłosek o  rozdźwięku m ię­
dzy królem Karolem a Maniu.

AUSTRJA OSZCZĘDZA NA OŚWIACIE
Wiedeń, 20 października. Dzienniki wiedeńskie 

donoszą, że m ,rno sprzeciwu ministra oświaty 
budżet państwowy na rok 1933 przew idu je dale­
ko idące oszczędności w  dziedzinie oświatowej. 
W  związku z  redukcją budżetu ministerstwa o -  
śwlaty ministerstwo skarbu projektuje zamknię­
cie w Auistrji 150 szkół średnich i zredukowanie 
wszystkich zbędnych sił nauczycielskich. Poza- 
tem mają być zniesione: fakultet m edyczny uni­
wersytetu w  Irnsbruku, fakultet filozoficzny w 
Gracu i fakultet teologji ewangelickiej w  W ie ­
dniu. Projekt ten spotyka się \v prasie wiedeńskiej

~*  V

Głodujący inwalioa ma
Warszawa, 20 października (teł wł.). Cała pra­

sa om awia sprawę Czemerysa, który z powodu 
odebrania mu koncesji tytoniowej rozpoczął przed 
kilku dniam i głodówkę. Z polecenia komisarjatu 
rządu lekarz okręgowy zPadat dziś Czemerysa, 
który prawdopodobnie zostanie przewieziony do

ZNOWU BÓJKA NA UNIWERSYTECIE 
WIEDEŃSKIM

Wiedeń 20 października. Po ponownem  otwar­
ciu uniwersytetu doszło dziś do nowych starć 
m iędzy hitlerowcami, a przeciwnikami politycz­
nym i. Podczas bójki kilkunastu studentów odnio­
sło lżejsze rany. Bibljoteka uniwersytecka zosta­
ła zamknięta,

KRADZIEŻ BEZCENNYCH ZAB1TK Ó W
Berlin, 20 października. Z muzeum miejskiego 

w Żytawde (Zittau) skradli nieznani sprawcy sze­
reg cennych przedmiotów, a m iędzy innemi ośm 
zegarków kieszonkowych złotych i s.ebrnych, po­
chodzących z XVI, XVII i X IX  wieku, dwie m on­
strancje złote, wysadzane brylantam’ , kielich i 
wiele innych złotych przedm iotów antycznych — 
przedstawiających bezcenną wartość muzealną.

ODPOW IEDŹ HITLERA PAPENOW I
Monach jum , 20 października. „Yoelkiseher 

Beobachter" przynosi dziś odpowiedź Adolfa H i­
tlera na ostatnią m owę kanclerza v. Papena, w y­
głoszoną w  ubiegłym tygodniu w Monaohjum. Po 
omówieniu spraw* związanych z kwestją w e -' 
wnętrzną Rzeszy Hitler przechodź’ do krytyki 
polityki zagranicznej rządu v. Papena i ośw iad­
cza: Zasadniczym warunkiem powodzenia w po - 
lityce zagranicznej jest narodowe ocknięcie Nie­
miec, czego nie mogą dokonać parlje mieszczań­
skie lub marksislyczne. W arunkiem rów no­
uprawnienia Niemiec jesl przywrócenie zdolności 
obronnej Niemiec. Dalej wskazuje Hitler na 
błędną taktykę rządu Rzeszy w* kwestii rozbroje­
nia. W ystarczyłoby — twierdzi — gdyby Niemcy 
jasno wobec świata stwierdziły, że Francja nie 
chce się rozbroić, a następnie opuściły konferen­
cję rozbrojeniową z uwagą, iż państwa sygnatar- 
ue przestały przestrzegać traktatu wersalskiego, 
wobec czego Niemcy zastrzegają sobie odpowied­
nie konsekwencje. Tymczasem dano Francji m oż ­
ność odwrócenia niewygodnej dyskusji nad spra­
wą rozbrojenda i zajęcia opinji publicznej świata 
kwestją teoretycznego żądania dozbrojenia Nie­
miec Przyszłość Niemiec zależ}* od stosunaow z 
Anglją. Zaprzepaścił również rząd m ożliwość za­
warcia sojuszu, przedewszystkiem z W łocham i.

ZW OŁANIE KOMISJI KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ

Genewa, 20 października. Z generalnego sekre- 
tarjatu donoszą, że kom isja główna konferencji 
rozbrojeniowej zwołana zostanie w  trzecim tygo­
dniu listopada-

PRZESILENIE W  BELGJ1
Bruksela, 20 października. B yły minister w o j­

ny de Broqueville otrzymał dziś od króla m isję 
tworzenia nowego rządu belgijskiego.

M ARYNARZE OBILI KONSULA
Bruksela, 20 października. W  konsulacie grec­

kim  w Antwerpji doszło wczoraj do krwawego 
zajścia Do konsulatu przybyło około 20 m aryna­
rzy greckich z  pewnemi żądaniami, których kon­
sul nie m ógł uwzględnić. Podnieceni odmową m a­
rynarze rzucili się na konsula i  urzędników i 
jżobiłi ich do krwi, przyczyna sam konsul odniósł 
tk >ważne rany. Zawezwana policja  zdołała 5 a- 
wanturników ująć, podczas gdy reszta zbiegła.

FRANCJA W OBEC ZBROJEŃ NIEMIECKICH 
I DŁUGÓW

Paryż, 20 października. W czoraj na posiedzę ■ 
niu kom isji zagranicznej Izby udzielił prem jer 
Herriot obszernych wyjaśnień na poszczególne 
inter i>elacie członków kom isji. Mimo, iż posie­

iyć sztucznie odżywiany
szpitala i taro sztucznie odżywiany Sprawozdaw­
ca „W ieczoru W arszawskiego" odwiedził Czerne - 
rysa. który oświadczył, że inform acja monopolu 
tytoniowego, że odebrano mu koncesje z powodu 
wyjazdu zagranicę, nie odpowiada prawdzie, 
gdyż nigdy zagranicę me wyjeżdżał.
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B R O N Ż K A
TŁ\TR WIELKI

Piątek, 7'30: .P a jace".
Sobota, 7‘30: Premiera „M ariusz', komedia w trzech 

aktach Pagnola. (Abonament 2).
Niedziela 3 30: .Porw anie Sabiuek" (ceny zniżone); 

7‘30: „M ariusz" (Abonament 2).
TEATR ROZMAITOŚCI 

1 'iątek, 7 3u: „Olimwn (Abonament 2). 
bobota, 7‘30: „OlimDia" (Abonament 2).
Niedziela ,->'30: „Lekarz bezdom ny" (ceny zniżone); 

7‘30: „Onntpia1 (Aoonament 2),
COI OSSEUM 

Film „Orli szczyt", rewia „T o kobiety temu winne".

PAŃSTWOWA SZKOŁA TECHNICZNA
WE LWÓW IŁ i Ul. SYOPrtOWSKA 41J

ogłasza:
Wpisv na państwowy 5-i o-miesięczny 

„Kurs dla maszynistów i palaczy* 
w dniach od 24— 27 października od go* 
dżiny 11— 12 tej i od 16*30 17‘30 w ga* 
binecie L. 35 I piętro. 

Opłata za cały Kurs wynosi 41'50 21, 
płatne zgóry przy wpisie. 

Wpisy do Szkoły Majstrów Budow­
lanych odbędą się od 4 — 5 listopada 
oa 9 — 12-tej.

MARJliSZ' Pa GNOl A w  TEATRZE WIELKIM. —
W Teatrze Wielkim dobiegają końca próby z świetnej 
komedii Pagnola pod tytułem „M ariusz". Autor gra­
nego u nas przed trzema iaty .Pana Topaza“ należy 
do najsłynniejszych wsp dc-zesnych komediopisarzy tran 
cuskich. Jego „M ariusza" grały równocześnie dwa tea­
try paryskie przez przeciąg całego roku, W  Polsce zo ­
stanie wystawiona ta urocza sztuka, utrzymana w to­
nie „Coias Breugnona" Romain Rollanda. poraź pier­
w szy przez teatr lwowski, Marsylia —  miasio porto­
we, pomieszanie rozmaitych narodów i ras, romantyzm 
życia marynarzy, żeglujących po dalekich morzach, i 
przybyszów  z każdej części świata, wszystko to na­
daje sztuce egzotyczny dla nas powiew słonych mórz. 
Sztukę tę reżyseruje p. Strachocki. W czołow ych  ro- 
Igch^wystUipia pp.: Janina Martini i Jerzy Chodecki 
Premiera w sobotę,

PREMJFRA REWJ1 ,J O  KOBIETY TEMU WINNE" 
W COLOSSEUM. Nowa ósma premiera rewii „To ko­
biety temu winne" zapowiada sią mteresująco. Rewia 
ta posiada dużo humoru i sentymentu. Dyrekcja oprócz 
występów rewji krakowskiej zaangażowała trupę atrak­
cyjną „7 Pinetti", atrakcję zagranicznych music-hallów. 
Na ekranie wspaniały dramat pod. tytułem „Orli szczyt" 
Początek seansów o godzinie 4‘30, ostatniej rewjj o go­
dzinie 9 wieczorem. Ceny miejsc nie podwyższone.

—  o o u —
W  OD a  uORZKA „Franciszka Józeta" —  zmniejsza 

przypływ krwi do mózgu.

JAN BOJER 72

LED N A D  H O D ZE U
M iele potrzeba czasu, by się przyzwyczaić, że 

między nim  a światem- mem a już żadnego łącz­
nika. Nigdy nie otrzym uje listów, nigdy nie widzi 
gazety. Tu w  domu jest tylko zbiór ka^ań i kan- 
tyczki. Jeśli Ktoś przyjdzie w  odwiedźm y, roz­
m owa obraca się tylko koło plotek wiejskich. 
Trzeba się do tego przyzwyczaić.

A le pewnego dnia przychodzi pocztą pakiet, 
obejm ujący stos starych pism humorysty cznych, 
a przysyła m u je  przyjaciel-fi yzjer. Gjert uśm ie­
cha się. M yśli o pieniądzach, skradzionych m u  
z szuflady komody, tak, tak. A  pisma, dalibóg, 
nie w yglądają wcale apetycznie od mnóstwa rąk, 
które je  pi ze.zucaly u fryzjera. Niemniej są pełne 
humoru. Musi się śmiać, a śmiech jest czemś 
rządkiem w obecnem jego otoczeniu.

Pewnego dnia sąsiedzi stoją przy oknach i spo­
glądają za fizykiem , jadącym  do Fiata. —  Ach 
Boże —  mówią —  czyżby juz tak źle było z Mar­
cinkiem?

Fizyk, zbliżający się do niednego domu, szeTzy 
całkiem swoiste przerażenie. Sw em  szeroldem fu ­
trem wypełnia drzwi okulary patrzą tak ponuro, 
a teraz pyta, czemu nie odgarnięto śniegu do go­
ścińca do stukroć, omal nie wywróciły mm się 
sanie. W szyscy siedzą już naprzód jak znieru­
chom iali. Sam  widok tego człowieka działa obez­
władniająco. Następnie wchodzi do izby, a z nim  
i "ego futrem wnika całe zimno z pola, cały dom 
lodowacieje. Zaczyna się rozbj rać. futro rzuca na 
stói, na n i> płaszcz, na wierzch czapkę futrzaną 
i laKie same rękawice, pozostaje natomiast w sza­
rych filcowycl botach, na których nie stopniał 
leszcze śnieg. Trw a chwilę, zanim  chuchaniem  
rozgrzał sobie ręce. 1 ak, tak, nareszcie przycho­
dzi kole; na chorego. Sprowadzono go z  poddasza,

ARESZTO W AN IA WŚRÓD KOMUNISTÓW 
W E  LW OW IE. W  związku z przygotowaniami 
do obchodu 15 rocznicy rewolucja bolszewickiej 
policja  lwowska dokonała aresztowania 32 osób 
z pośród komunistów, przyczem skonfiskowano 
500 dolarów i 4.000 zł. Przy placu Teodora 13 wy­
kryto w niewykończonym jeszcze domu tajną 
drukarnię komunistyczną. W  chwili wkroczenia 
do drukarni zasiano kilkunastu ludzi przy pracy 
nad. wydrukowaniem odezw komunistycznych.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Helena Dzidzińska. 
lat 30, usiłowała wczoraj odebrać sobie życie na 
W ysokim  Zamku, zażywając siarczanu miedzi. 
W  stanie cięż! im przewieziono ją  do szpitala.

ŚMIERĆ W  CZASIE W YSKOCZENIA Z TRAM 
W AJU. Sala Kromer wyskoczyła wczoraj z w o­
zu tramwajowego tak nieszczęśliwie, żo uderzyła 
głową o słup, zabijając się na miejscu,

NAGŁY SKON. W czoraj c  godzinie, 10 wieczo­
rem w tramwaju znak ,,3“ zmarł nagle Golden- 
berg Adolf, lai 57 (Asnyka 6) właściciel dóbr. 
Lekarz pogotowia stwierdził śmierć wskutek uda­
ru serca.

ZŁAMAŁ NOGĘ. Kupi ,c Freilich wyskoczył 
wczoraj na ul. Kazimieizowskiej z tiam waju znak 
„2" tak nieszczęśliwie, że złamał nogę.

W OJNA KOBIECA. Do idącej ulicą Potockie­
go Julji Yadeson, obywatelki angielskiej, pode­
szła Tokarska Karmiła i, uderzyła ją  w twarz. Ju- 
lja  Vadeson zwróciła się o interwencje do policji.

PAN HUK PR ZYPR A W IŁ SAMOCHODOWI 
NOGI. Kazimierz Huk (Lwowskich Dzieci 10) 
skradł samochód wartości 500 dolarów na szko­
dę Kotlmskiego Ludwika z Sygniówki W ielkiej.

a teraz leży na łóżku cały rozpalony, kaszle od 
czasu do czasu i oddycha ciężko. Lekarz siada 
obok niego, mówi mu to i owo, następnie go sa­
dowi i zaczyna opukiwać plecy i pieiś.

Tam ci siedzą i czekają i czekają, Czy chłopiec 
jeszcze wyzdrowieje? Matka Elżbieta wzdycha ci­
cho. wciąż jeszcze n a  nadzieję, że nąjeszcie bę­
dzie mu danem wywędrować z tego świata.

— Tjal — powiada lekarz, przelotnem spojrze­
niem obejm ując izbę. — Tjal Czy często tak ka­
szle ten malec? — Tamci muszą przyznać, że zda­
rza się to nierzadko. — T ja  — słyszą po raz trze­
ci. Fizyk nigdy nie powie zawiele.

Oto siedzi ten wielki pan, ze złotym łańcuszkiem, 
w białym  kołnierzu i mankietach, o pięknych, 
czysto umytych rękach. A  jednak mogłoby się 
zdawać, że to lensman przybył do domu z we­
zwaniem.

— Musi ktoś pójść ze mną, na wszelki przypa­
dek mogę mu zapisać lekarstwo — oświadcza 
wreszcie i wstaje.

Młoda kobieta sposobi się do w yjścia z nim.
Ale zanim fizyk zaczyna się ubierać, przystaje 

i przez okulary przygląda się Gjertowi.
— Ach, pan robi sieci? pyta.
— Tak, w rzeczy samej — odpowiada Gjert 

i kłania się.
Lekarz na chwilę patrzy w  inną stronę, ale 

oczy jego wracają znów do Gjerta.
— Długo trwa sporządzenie takiej sieci?
— Ach tak, sieć na śledzie wymaga wicie cza­

su. Oczka są takie małe. Jeśli się jest zręcznym, 
to można ją sporządzić w  ciągu dwóch tygodn

— No, a pan? — Lekarz uśmiecha się. Zauwa­
żył widać, jaki jest stan Gjerta,

—  Ja, niestety, robię to dwa razy dłużej. — Po 
twarzy Gjerta przemyka lekki rumiemec.

— A ile pan dostaje za taką robotę?
— Dwie arony za sieć na śledzie.
Nastaje pauza, a lekarz znów odwraca oczy.

PROF. MA3EK RAK
k o n c e r t m i s t r z  o p e ro w y ,  uująt kiasy skrzypcowe 
w Szkole Muzyczne, S. KA jFAKEK, Lwów, uł. Kochanow­

skiego 4, tel. Só-43.

NIESZCZĘŚLIW Y W YPADEK. Marja Bobeio- 
wa (Bor ifiaterska 6) przechodząc wczoraj ulicą 
Głowińskiego obok składu drzewa została przy­
ciśnięta drewnianym parkanem, który ją  przydu- 
sił, wskutek czego doznała uszkodzeń ciała.

ST UDLA Z W OZU. Mai w ij Kania z Dem io- 
wiec pow. Kannonka Strumiłowa jecnał wr dniu 
wczorajszym wozem tak nieostrożnie, że najechał 
na wóz Cinsberga Oskara z Malechowa, powiat 
Lwów. Wskutek najechania spadła z wozu sie­
dząca matna Ginsberga Lea, którą pogotowie od­
wiozło do szpitala.

WrEGZNIE TOSAMO. Oczywista mam na m y­
śli kradzieże. Każdy bowiem wie. że niema dnia, 
aby nie było wypadku kradzieży. Blicharskiej 
Maśrji (Kocnanowskiego 42) skradziono z miesz­
kania męską garderobę wart. 500 zł. W  mieszka­
niu Eugenji Ohomickiej (Łyczakowska 213) skradł 
je j mąż Jozef z kufra sublokatora Bajorka Mi­
chała U.OOo zł. i zbiegł Za kradzieże aresztowano 
— Jana Bc-żka za kradzież garderoby, Jana Onysz 
kę za kradzież masła s  Steita W olfa i Tymowca 
Tadeusza za kradzież bielizny i ubrań.

CZYJE DZIECKO? Na łąkach poo. Fzęsną Pol­
ską znaleziono 14-dniowe dziecko owinięte w wa­
tę drzewmą i kaftanik. W  dniu wczorajszym dziec­
ko zma; ło.

Tak, tak — powiada i zaczyna się ubierać. 
Gjert pomaga mu włożyć futro. Ale przed wsu­
nięciem grubej rękawicy, poa&je mu rękę — ż e ­
gnam panal — I składa ukłon niemal taksami 
głęboki jak Gjert.

Tam ci stoją i przyglądają się.
Powróciwszy jednak w mroku i wStod w ich m y 

z lekarstwem, młoda kobieta powiaaa, że było 
istotnie zbytecznem sprowadzać lekarza do chłop­
ca, który nie jest nawet tak bardzo chory. Ule 
Gjert tak koniecznie tego chciał. A  Pei będzie 
musiał płacić za wszystko, gdy wiosną wróci 
z Lofotów. Tymczasem połów tegoroczny zawiódł 
w zupełności. Na jstarsi ludzie nie pamiętają cze­
goś takiego. A Per w dodatku zadłużył się na tę 
wyprawę, by m óc pokryć swój udział w  zaKupnie 
todzi i sieci!

— Ach, m łodzi ludzie zawsze sobie jakoś da­
dzą rady — ustawiczni * powtarza stara, co zre­
sztą jest prawdą. Ale rozpoczynać wspólne życie, 
gdy zagroda jest laka mała, długi takie wielkie, 
a zabudowania takie liche jak we Fiata, to niemal 
tak, jak gdyb j się brało na siebie ciężar, nie w ie­
dząc, czy zdoła się go udźwignąć. Na szczęście 
jest ich przecie dwoje, a na wiosnę przyDędzie 
jeszcze maka istotka, teraz już bywa często taka 
gniewna, gdy Bergite podno<u coś ci żkiego, że 
fika w  jej wnętrzu-

Zaledwie wróciia z Iekai stwem, już musi się 
zabrać dc noszenia wody dla ludzi i bydła Drob­
na, wątła kobietka wędruje tam i napowrót i  ko­
newkami na szelkach, walcząc z wichrem  i śnie­
życą. A tamci siedzą może w izbie, a stara czę­
stuje ich kawą i obwarzankami Jedyną pomocą 
jest jej tylko Astrydka. Dziewczynka iest zręczna 
i przezorna, dobrze si( tez uczy i wszystko idzie 
je j jak z płatka. Prawdziwie, ona powinnaby tu 
zostać do pom ocy, gdyby tylko starczyło dla 
wszystkich jedzenia i odzieży.

~ (Ciąg dalszy nastąpi)

FABRYCZNY SKLAU
Ł Ó  Ż £ K  M E T A L O W Y C H  

WmF1 ■ W Ó Z K Ó  W  D Z I E C I N N Y C H
W\ W O Ł K O W Y S K 1
lw ów , ulica Kopernika 5 — Telefon $5-97.

_ C^ny ie śle fabryczne. g 
UWAGA I YAPCZaNY METaLOWE W  WhLKIM WYBORZE.

ŚWIATŁEM NA 0 IIODY. U  PIPKI
oraz wszeifttego rodzaju Świece pierwszorzędnej jahoSd po cenach nafnizszuch

poleca r t
SKŁADNICA FADfeYCZNA ttY M A  i WIEC „W ASZE OCZKO** 

Lwów. ulica tlalicfru L. l (ról? nunuu) — reltion tfr. 94 9?.



8 Nr, 241, Piątek 21 października 1932

W  piątek 21 października o godz. t>‘30 w lokalu 
OKłt przy ul. Rutowskiego 23 II p. odpędzie się

wieczór dyskusyjny
z referatem Iow. POSŁA ZYGMUNTA ZAREMBY 

na temat:
DROGI KU SOCJALISTYCZNEJ PRZYSZŁOŚCI: 

ZAGADNIENIE GOSPODARKI PLANOW EJ.
Wstęp wyłącznie za okazaniem legitymacji 

partyjnej.

l o m a
Wstąp w legjom sly  —  ważna przyczyna, 
Wtecnj niegroźna Heine Medina

Jeśli kłoś powie: Co ma piernik do wiatraka; 
to można mu powiedzieć: Owszem. Z bidą tos&mo 
można powiedzieć jeśli ktoś powie: co ma ser­
delek (od słowa serdel) do Jasnej Góry.

Ale mech znajdzie się taki filozof i powie mi 
co ma „Heine-Med>ina“ do Związku Legionistów? 
W iem, ze cały szereg filozofów m ógłby dowieść, 
że ma i m ieliby świętą rację. Może jednak po­
m inęliby szczegół nader ważny, a mianowicie: 
Heine-Medina nie czepia się tych, którzy są pod 
egidą Z w ązk u  Legjonistów.

Dowód? Proszę... Niedawno otwarto dla dzieci 
teatrzyk „Prom yk".

Nim go otwarto, zamknięto (konkurencja tea­
trom m iejskim ) bo... dzieci mogą chorować na 
Heine Medina.

Aż... Promyk udał się pod opiekę Legjonistów 
i od dziś zaczyna grać.

Heine Medina widocznie lęka się Legjonistów, 
skoro ich nie tyka. Nawet la jakaś Medina musi 
stać w 'doc/i?ie również na baczność.

A to cholera przemyślna, pewno jaką subwen­
cję dostała... Tvlko jak poznaje kto jest od Le­
gjonistów?

Na wszelki wypadki? od dziś zapisuję swoje 
dzieci do Związku Legjonistów, albo oddam się 
cały pod ich egidę.

Z tą Heine Mediną żartów niema, wie o tern 
lakże „Prom yk".

I S A L I  S A D O W E J
Z. SĄDU D O R A ŹaE gO  PRZED SAD 

PRZYSIĘGŁYCH 
Przed sądem przysięgłych pod przewodnictwem 

so. Tertila odpowiada Micha! Bohun, oskarżony
0 zbrodnię morderstwa rabunkowego dokonane­
go na Katarzynie Matwijejko w Ostobużu koło 
Rawy ruskiej w dniu 7 kwietnia 1932. Narzędziem 
mordu była gruba, leszczynowa pałka. W  toku 
pierwotnych dochodzeń Bihun przyznał się do w i- 
ny. Zaprzeczy! zaś faktowi i winie przed sądem 
doraźnym we Lwowie V? dniu 9 m aja 1932.

Dla braku jednomyślności trybunał przekazał 
lę spi a w ę przed sąd przysięgłych. Oskarżał przed 
sądna doraźnymi prok dr. Mostowski, bm ni z 
urzędu jak i poprzednio ad w. dr. Czapliński.

Oskarżony do winy i obecnie nie przyznaje sie, 
a takt przygnania się na policji tłum aczy bię.iotn.

CYGANIE NA LAW IE OSKARŻONYCH 
Oryginalny widok przedstawiała wczoraj sala 

O K i - ę g .  sądu karnego. Wszystkie ławki zajęli cy­
ganie i cyganki v, barwnych strojach, przysłu­
chując się rozprawie o kradzieże Koni, wozów, 
sprzętów gospodarskich itp„ dokonanych po 
wsiach w różnych powiatach Małopolski przez 
cyganów do spółki z nałogowym złodziejem.

Na rawie  ̂oskarżonych zasiedli cyganie Stefan 
Doliński Jozef Czechowicz, Antoni Iglemiec, Jan 
bie.oń, Jan fvv iatkowski, Michał Kwiatkowski
01 az kilkakrotnie już karany Miron Zbożny pod 
zarzutem zbrodni kradzieży, ponadto handlarze 
koni Cha:m  Beri Treiber, Aron Brotman, rolnicy 
Stanisław Ryk, Franciszek Ciosek, W alenty Frą­
czek, rzeżnik W ładysław Jagoda i dorożkarz H a ­

ber Bendet za zbrodnię uczestniczenia w kradzie- 
%  Cyganie mianowicie wraz ze Zbożnym  skra­
dzione konie, wozy, sanie itp. zby wali w dalekich 
powiatach Małopolski a nabywcami bydi wspoł- 
oskarżeni o uczestnictwo w kradzieży.

Cyganie mówią poprawnie po polsku, do kra­
dzieży przyznają się. usprawiedliwiając te czv,nv 
dotkliwą nędzą.

W yrok zapadnie w dniu dzisiejszym. 
Przewodniczy so. Bendaszewski, oskarża prok. 

Ogonowski, bronią ern. sędzia Zgóralski i dr. Sz. 
Weiss. Niektórzy z oskarżony cli bronią' się sami.

z san ftoncenowtf
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Śpiewaczka Ada Sari. — Koncert filhamiomiczny.
Artystkę Adę Sai i witam y prawie co rok bądź 

w teatrze bądź w sali koncertowej jako dosko­
nalą śpiewaczkę zwłaszcza koloraturową. I rze­
czywiście jej koloratura jest do możliwych granic, 
wydoskonalona, czego świadectwem brawurowe 
odśpiewanie wyjątków z opery Rossiniego „C y­
rulik sewilski" lub warjaoje Straussa. Lecz lakże 
w kom pozycjach Griega, Regera, Straussa i w. i., 
gdzie kultura muzyczna, frazowanie i umiejętne 
prowadzenie kantyleny odgrywa poważną rolę, 
p. Sari okazała się wybitną artystką, której śpie­
wu słucha się z szczerem zainteresowaniem.

Pierwszy koncert filharmomiczny Tow. mił. 
muzyki i opery nie przyniósł ciekawego progra­
mu. W iolonczelista Gregor Piatigorski, który o- 
degrał Dworzaka koncert, to artysta pierwszo­
rzędny zarówno pod względem muzycznym jak 
i technicznym. Jędrny i śpiewny ton wparosl za­
chw ycał słuchacza w  drugiej części koncertu 
Dworzaka. Jeśli p Do Iżyckiemu chodziło o W a ­
gnera, to mógł wszystko inne wybrać („T ann- 
hausera" lub „Trystana" albo „Meistersmgerów"), 
nie zaś hałaśliwą uwerturę do ..Rienziego", która 
stoi jeszcze pod w pływem  francuskiej opery 
Meyerherowsikiej i tylko jest zlepkiem najw aż­
niejszych m elodyj tej opery. Karłowicza .jStani- 
slaw i Anna Oświęcimowie" uważa się za naj­
lepsze jego dzieło, tylko że nuta liryczna jest tu 
nieco przytłumiona ideowym  programem. Ten 
poemat sym foniczny grano we Lw owie już kil­
k ak rotn i i chętnie posłuchalibyśm y czasem coś 
nowszego z twórczości polskiej.

Jedyna nowość to Skrjaóima „Poemat Eksta­
zy". Muzyka tego rosyjskiego duchowego wodza 
współczesnej generacji ma własne środki m u­
zycznego wysłow ienia, melodykę jużlo zmysłową, 
jużto bohaterską, żywy rozpęd i świeżą rytmikę. 
Lecz uboga inwencja ciąży naci całością i nie da 
się zatrzeć m im o wspaniałej inslrumentacji.

P. Dołżyctki całość wystudjował doskonale i 
umiał swój temperament i wolę skutecznie prze­
nieść na orkiestrę. Grd.

REPERTUAR KIN LW OW SKłCH
APOLLO: „Qu!ck“ (Liljana Harvey).
ATLANTIC: .D obranoc Wiedniu",
CASINO: „Człowiek-malp.a".
CHIMERA: „Kult ciała".
GRAŻYNA: „Bom by nad Monte Carlo",
KOPERNIK: „Frankenstein" (Borys Karloff).
LUNA: ..Droga olbrzym ów "
MARYSIEŃKA: „Frankenstein" (Borys Karloff)). 
M IRAŻ: „Ben— Hur".
O aZ A : „Nisseta, kwiat Ha wanny",
PAŁACE: .Komenda serc".
PAN: „Kongres tańczy".
PASAŻ: „Tajny detektyw ".

\ PROMIEŃ. „Monte Carlo". 
i RAJ: „Pod dachami Paryża".

STYLOW E: „Kobieto nie grzesz" i „Sekretarka oso­
bista".

ŚW IT: „Z rozkazu księzn.czki"
UCIECHA: „Bezbożne dziew czę"

że ju ż  zo sta ła  otw arta p ierw szorzędna
Pracow nia Kapeluszy „K a p e llo"
przy ulicy K ętrzyńsi-iego L, 18

2 (obok placu Unji Brzeskiej)
•jl przerajia i odnawia kaDelusze męskie i dam- 
Łii akie na najmodniejsze fasony. — Wykonanie 

oardzo solidne.

KOMUNIKATY
ZWIĄZEK ZAW ODOW Y ROBOTNIKÓW PRZEMY­

ŚLU SPOŻYW CZEGO W  POLSCE, II ODDZIAŁ PIE- 
KAKZY WE LW OW IE, podaje do wiadomości, że zo­
stali wykluczeni ze Związku następujący członkowie: 
Sitberstein Zygmunt, Grodet Czjasz, Koch Hermani- 
SiProcer Markus. Zarząd Związku podaje do wiadomości 
bezrobotnym, pobierającym bony w dzielnicach II, III, 
V, gdzie do tego czasu p. Grode- Ozjasz piastował 
mandat związkowy, że ten mandat zostat mu zanulo 
wany tak, iż Groder Ozjasz nie ma prawa w :°cej w y­
stępować z ramienia Związku. żarzad.

WALNE ZGGROMADZENIE M ETALOW CÓW  W 
DROHOBYCZU. W  sobotę 22 bni.r u godzinie 6 wie­
czorem w Domu Robotniczym (ul. Mickiewicza) odbę­
dzie sie walne zgromadzenie Związku metalowców z 
następującym porządkiem dziennym: 1) Odczytanie
protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia; 2) spra­
wozdanie z działalności zarządu: a) sekretarza, b) ka­
sowe, c) komisji rewizyjnej; 3) dyskusja nad sprawo­
zdaniem; 4) wnioski komisji rewizyjnej o wotum zau­
fania zarządowi; 5) w ybór nowego zarządu i komisji 
rewizyjnej; 6) referat w sprawach organizacyjnych i 
wnioski. Sekretarz: Szyfurka. P rzew od irczący: Biega.

W a LNE ZGROMADZENIE TUR W DROHOBYCZU 
odbędzie się w niedzielę 23 bm. o  godzinie 10 w sali 
własnej, ze zwykłym  na uorocznem zebraniu porząd­
kiem dziennym. W  raz.e braku kompletu zebranie od­
będzie się w godzinę później bez względu na ilość o- 
becny-ch.

RADJO LW OW SKIE
Piątek 21 października 

' 11.40: Przegląd Drasy. 11.50: Komunikat meteorolo­
giczny. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Cramofon 
13.00: Komunikat meteorologiczny. 15.30: Gramolon. 
15.40: Komunikat gospodarczy. 15.50: Chwilka morska 
i kolonialna. 15.55: Komunikat uizędow y wychowania 
fizycznego. 16.00: Audyoia dla dzieci. 16.15: Lekcja an- 
g elskiego. 16.30: Gramofon i „Sifva rerum . 16.40: „La­
sy  polskie". 17.00: Koncert orkiestry dętej. — 17.20: 
„W śród książek". 18.00: Koncert z kawiarni. W  prze­
rwie: W iadomości bieżące 19.00: „C zego nie lubiipy'-' 
19.15- Rozmaitości. 19.30: Felieton: „Leże nad mo*źem 
bałtyckietr". 19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Pogadan­
ka muzyczna. 20.15. Koncert symfoniczny z Filharmo­
nii warszawskiej. 22.40: Wiadomości sportowe. 22.45: 
Dodatek dc, dziennika radiowego. 22.55: Komunikaty'. 
23.00: Muzyka taneczna.

Sobota 22 października y
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­

giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.00: 
Komunikat meteorolog.czny. 13.06: Gramofon. 13.15: P o­
ranek szkolny. 15.40: Komunikat gospodarczy. 15.50: 
W iadomości wojskowe. 16.00 Słuchowisko dla dzieci 
16.25: Gramofon. 16.40: O dczyt: „W ęgierska sztuka Ki­
dow a". 17.00: Audycja dla chorych. 17.30: Muzyka lek­
ka. 17.40: Odczyt aktualny. 18.00: Koncert z kawiarni. 
18.55: Gramofon; 19-10: Rozmaitości. 19.30: „Na widno­
kręgu". 19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Muzyka lekka. 
W  przerw ie: W iadomości sportowe i dodatek do dzien­
nika radiowego. 22.05: Koncert szopenowski z W arsza­
wy. 22.40: Felieton: „W  ojczyźnie Waltera Scotta". —  
22 55: Kormmkaty. 23.00: Muzyka taneczna.

£ O  a Ł ~ Q  3  Ł  F .  N  a  A  J
D O L A H O W K I
i P R F M J O W * !  p o  m ie s ię czn ie .

sprzedajem y z natychm iasfowem  prawam pry
G Ł Ó W N E  W Y G R A N E :  r>0,ar<5w 4 0 .0 0 0  

O r~x Złotych 2 5 0 .0 0 0  
c i ą g n i e n i e  1 LIST O P A D A .

Po wptacer" i 1 raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prc simy nie zwlekać z zamówieniami.

LWOWSKIE T-W0 KREDY1 OWE
Lwów, Ul. LetlOlPÓW 3). Id . 00-67
O k a z ic ie lo w i n in ie jsze g o  o g ło s z e n ia  d a je m y  5 %  ra b atu  od c e n y  kupna

i : HEBLE I SPRZĘTY 1
ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się, zt 

takowe otrzymasz naj.anfej u HESZELESA, Lw ów, 
ul. KOPERNIKA 23, rog u. Wronowskiej. — Firma 
ta sprzedaje na raty  ̂długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wazelak^go rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotów kowych.

I KUPNO 1 SPRZEDAŁ
OSTATNIE MODELE płaszczy damskich, ko sit jurne 

sukien itp- sprzedaje obecnie po cenach konkurenc 
nych Magazyn Jakób Fosa men Ł Lwów, ulica Al 
demicka 2 (Hotel Ueorgea).
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KRÓLEWSKA K O I k £ M D 4  S E R C
arcykomedja w 20 aktach z życia kadetów austriackich w Wiener Neustadt.

W  głównych rolach artyści wiedeńscy: Panna DOLLY HAAS (kadet), GUSTAW FRÓHLICH (po­
rucznik ułanów). — Sceuarjusz: RODA-RODA i FRYC ORtlNBAUM, znan. humoryści wiedeńscy. 
Piosenki i niektóre djalogi w języku wiedeńskim!! -  TO N&J WIERSZY PRLLtfÓI SEZONU!
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Bedaktor uupowiedziainy: Marjan Forczak. r— Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. lgnącego Winiarskiego.


